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Na Boże Na: wodzenie.
D ni jeszcze kilka;, a  jaik P o lsk a  d ługa  i szeroka, 

w e w szystk ich  dom ach  k a to lick ich  zasiędą  do sto łu  
w igilijnego j rzen ikn ię te  w spólną m iłością rodziny, aby  
p rzy  łam an iu  u p ła tk a  złożyć sobie najserdeczn ie jsze  ży­
czenia. P o d  tchnien iem  potężnego  uczucia  relig ijnego, 
zapoczątkow anego  zjaw ieniem  się Boga-Człlowieka 
w ż łóbku  betłeemisfkimi, zapom ną n a  chw ilę ludzie 
o sw oich tro sk ach , k łopo tach , n ienaw iści i wiogóle 
o w szystk iem . co  życie łudzi za tru w a  i k rzyw i; po 
czu ją  się b raćm i i d o zn a ją  n a  sobie te j w ielkiej p raw ­
dy , że jedyn ie  C hrystusow a re iig ja  d a je  człow iekow i 
to  szczęście i pokój, jak ieg o  serce ludzkie p ragn ie , 
a  k tó reg o  św ia t dać  n ie  może.

Św ięto Bożego N arodzen ia  je s t św iętem  powszech- 
nem , obchodzonem  w  całym  K ościele ka to lick im . J e ­
d n ak  n aró d  nasz  w niósł w  to  św ięto ty le  sw ojego 
uczucia  i odrębnego c h a ra k te ru , iż m ożna je nazw ać 
świętem  specjalnie poiskiem . G dyby  k to ś , nieśw iadom  
ew angełji, zapoznał się z h is to rją  Bożego N arodzenia  
p rzez nasze przecudne k o lendy  i ob rzędy  ludow e, z, p e ­
wnością n ab ra łb y  p rz e k o n a n ia , że Zbaw iciel św ia ta  
w  Polsce się narodził. Bo p o tęg a  uczucia  polskiego, 
c za r n a s tro ju  re lig ijnego  i bezpośredniość odczucia  
tego  najśw ię tszego  fa k tu , zdziałanego  przez Miłość 
Bożą, p rzechodzą  w szystko , z czem  się w  zw iązku 
z Bożem N arodzeniem  sp o ty k am y  u  innych  narodów .

Charakter Bożego Narodzenia w Polsce odkry.za

n am  sk a rb y  serca  naszego  narodu . W  św ietle Bożego; 
N arodzenia  dopiero  w idzim y, ile w span ia łych  ' za let 
dusza p o lska  posiada  i ile te n  naród  m ógłby  zdziałać, 
g dyby  te n  św ię ty  ogień, ..jaki w  sercu jego  relig-ja 
zapala , p rzen iósł się n a  w szystk ie  dziedziny życia! 
Jeżeli w ięc m y  g łosim y hasło: „Polska ma być kato- 
lioką“, czynim y to z pełną świadom ością i przekona­
niem, że wskazujem y ludowi prawdziwą drogę do w iel­
kości, prawdy i pom yślności. Wsizys+kim zaś w rogom , 
k tó rz y  zn iew ażają  i ośm ieszyć się s ta ra ją  te n  jedynie  
p raw dziw y  d rogow skaz i najgłębszą rację stanu p oli­
tyki polskiej, odpow iedzieć m ożem y słow am i św. P a ­
w ła, nauczyc iela  narodów : „N ie w stydzim y się  Ewan- 
gelji, bo jest mocą Bożą na zbawienie w ierzącem u!“ 

Nam tego  zbaw ienia  p o trzeb a  i jak o  wienzącjś 
m am y do niego praw o. Bo chociaż, ja k  n a  to  w sk a ­
zu ją  n iezaw odne oznaki, idziem y k u  lenszem u, to  je ­
d n a k  wr następ stw ie  k a ta s tro fa ln eg o  roku , k tó ry  za­
znaczył się n ieurodzajem , przeżyw am y czasy  ciężkie. 
G dy nam  w ięc tego  chlelbu pow szedniego li raku  ja, 
k rzepm y się chlebem  ducha, k tó ry  z niebo do nas z s tą ­
pił, a  k tó ry  nam  p rzed staw ia  o p ła tek  w ig ilijny  i p ra ­
cujm y usiln ie  w tym  k ie ru n k u , b y  to  słowio „P o lska  
k a to lick a^  sta ło  się ciałem , t. j. fak tem . N ag ro d ą  n a ­
szą będzie b łogosław ieństw o Bożego D ziecięcia: P o lska  
stan ie  się k ra iną  m iłą, k w itn ącą  dostatk iem  w  k ażd y m  
dom u, w iosce i mieście. :
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Wiadomości polityczne.
UPADEK  MIN. MIKLASZEWSKIEGO.

W  czasie dy sk u sji n a d  budżetem  d o d a tk o w y m  na 
r. 1924 uckw alonem  zostało  vo tum  nieufności d la  m i­
n is tra  ośw iaty  .M iklaszewskiego. K ro k  te n  Sejm u d o ­
wodzi b ra k u  jak ie jk o lw iek  m yśli mrzewodniej u  naszej 
p raw icy  i  P iasta .

U padek  bow iem  m in. M iklaszew skiego je s t zw y­
c ię s tw em  lew icy. N ie je s te śm y  przy jació łm i p. M ikla­
szew skiego, k tó reg o  n ig d y  nie uw ażaliśm y za m in istra,
0 k tó reg o  n a leży  się rozbijać. W  obecnej je d n a k  chw ili 
u trącen ie  m in. M iklaszew skiego, k ied y  spodziew any 
następca, p. M iklaszew skiego, pos. S tan isław  Grabski., 
w sk u tek  p o b y tu  w  R zym ie, gdzie opracow uje p ro jek t 
k o n k o rd a tu  ze S to licą  A posto lską , je s t n ieobecny  — 
nie je s t w skazane.

N iew dzięcznym i w obec m in. M iklaszew skiego o k a ­
zali się P iastów  cy, w obec k tó ry c h  m in. M iklaszew ski 
b y ł n iesłychan ie  ideg ły in . (P iastow cy  bow iem  b y li pod 
izas g łosow ania nieobecni). M ógłby coś niecoś o tern 

w iedzieć poseł W itos, k tó rem u  spraw ę przen iesien ia 
n k to ra  Lubowieckiego- z T am ow a do Łańcuta- przy 

nam y. T ak ich  grzeczności m in. M iklaszew ski zro 
ia s to w eo m  w ięcej.
C zasow ym  kierow nik iem  m in is te rs tw a  oś w ia ły

1 w yzn ań  izostał -jeden z w yższych  u rzędn ików  tego 
m in isterstw a, p. Jó zef Z aw jdzki. .

S. K. L. A  WSCHODNIA MAŁOPOLSKA.
P rezyd jum  S tro n n ic tw a  odbyło- kon ferencję  z k il­

k u  działaczam i ze w schodn ich  pow iatów  M ałopolski, 
celem  uzgodn ien ia  dzia ła lności o rgan izacy jnej w  ta m ­
te jszy ch  pow iatach .

DOSTANIEMY POZYCZKĘ Z AMERYKI. 
Dzilenniki w arszaw sk ie  p rzynoszą  n astęp u jące  w y ­

jaśn ien ie  w  spraw ie zaciągn ięc ia  pożyczki am ery k ań ­
skiej d la  Polski:

„O d d łuższego-.czasu  p row adzone są  ro k o w a­
n ia  z konsorc jum  banków  am ery k ań sk ich  o po ­
życzkę. W im ieniu polskiego M inisterstw a S k a r­
bu prow adzi ro k o w an ia  w icem in ister K lam er. 
Ze s tro n y  am erykańsk iego  konsorc jum  przebyw a 
w  W arszaw ie dw óch delegatów .

J a k  się do-wiaduijemy, rokow ania  m a ją  p-ze 
bieg  pom yślny .

W  ty ch  dn iach  w y słan y  zosta ł do A m eryki 
szkic w arunków , n a  jak ich  poży czk a  ew en tualn ie  
b y łab y  zaw arta .

Je d e n  z de leg a tó w  am ery k ań sk ich  pozostał 
w  W arszaw ie w  oczek iw an iu  na sfinalizow anie 
rokow ań, d ru g i w y jech a ł do A m eryk i w  celu 
om ów ienia w aru n k ó w  pożyczki',
Z teg o  don iesien ia  w ynika, że w  k ażd y m  razie 

pożyczka am ery k ań sk a  p rzy jdzie  do  sk u tk u  dopiero 
za- 2 do 3 m iesięcy.

PROJEKT UTWORZENIA STRONNICTWA  
CENTROWEGO.

D zienniki p o d a ją  n iepo tw ierdzoną  d o tą d  przez 
inne ź ród ła  w iadom ość^ ja k o b y  w  K atow icach  toczy ły  
się rok o w an ia  m iędzy N. P . R . a  Cli. D. o u tw orzenie  
w ielk iego  s tro n n ic tw a  cen trow egn  n a  g runc ie  m iejskim . 
U k łady  prow adzone b y ć  m ają  ze s tro n y  N. P . R. przez 
dr. W ach o w iak a  i p. M ajakowskiego, ze s tro n y  C-hrz. 
Dem. p rzez k s. p ra ła ta  A dam skiego . U kłady  toczą  się 
pod egidą p. K o rfan tego . _ .

PRZYJAZD PREZYDENTA FRANCJI 
DO W ARSZAW Y.

D zienniki pary sk ie  donoszą , że p rezy d en t R ep u ­
blik i francusk ie j, D uum ergue, w k o ń cu  lu tego  1925 r. 
przybyć ma do  W arszaw y. W  drodze  pow ro tnej za­
trzym ać się  m a p rezy d en t w  P radze.

MINISTER THUGUTT O PROGRAMIE RZĄDl 
NA KRESACH.

W  niedzielę,? t. -j. w  czasite p o b y tu  m in is tra  Th-u 
g u tta , d e le g a t rząd u  w y d a ł b a n k ie t, n a  k tó ry m  m in ister 
T h u g u tt w yg łosił w ie lk ą  m ow ę, odpow iadając o-gólnis 
na desiyderata, podniesione przez różne de legac je , jak ie  
pojaw iły się u  n iego podczas p o b y tu  w  W ilnie. Min. 
T h u g u tt podniósł, iż przem ów ienia dełegacy j b y ły  p rze­
w ażnie pesym istyczne, d la tego  też chce d o d ać  społe 
czeństw u o tu ch y  i  zachęcić do p rze trw an ia . N astęp ­
nie om ów ił w  g łów nych  zarysach  w ysiłk i rz ą d u  n ad  
załagodzen iem  k ry z y su  gospodarczego , ośw iadczając, 
że c ie rp ią  n a  tern nie ty lk o  K resy , lecz ca ła  P olska. 
R ząd  podejmie* szereg  k roków , celem  u lżen ia  ludności, 
p rzeprow adzi zreform ow anie p oda tków , a  o wp-rowa 
dzeniu  s ta n u  w y ją tkow ego  n iem a m ow y. D la zapobie­
żen ia  zajściom  g ran icznym  -rząd w zm ocnił w y d a tn ie  
siły  pograniczne. Celem p ań stw a  je s t pozy sk an ie  w spół 
udzia łu  ludności. Z agadnien ie  m niejszości narodow ych 
je s t nieporozum ieniem . K o n s ty tu c ja  zaw iera  pod tym  
w zględem  jasn e  postanow ien ia , p row adzące do  jej 
w spółudziału , a  n ie  ucisku . Niem ożliwem  je s t  bow iem , 
ab y  pod  w spólnym  dachem  ludność ży ła  w rogo uspo­
sobiona d la  siebie. W reszcie zakończy ł m in iste r rz u ­
ceniem  ogólnych  m yśli na te m a t reform y rolnej, k tó ra  
dokonaną b y ć  pow inna z uw zględnieniem  m iejscow ej 
ludności.

K W EST JA  OSADNICTW A WOJSKOWEGO  
ZNCWU AKTUALNĄ.

Sejm owa k om isja  reform  rob iych  p rzy ję ła  w  d n i 
giem  czy tan iu  projfckt u staw y  o zakresie  m ocy o b o ­
w iązującej u s taw y  o p rze jęc iu  na  w łasność  państw a 
ziemi w  n iek tó ry ch  pow iatach  w ojew ództw  w schod­
nich, celem n a d a n ia  jej żołnierzom .

Ziemi nie pow inno się ro zd aw ać  jednakże  fry z je ­
rom  z m iast, lecz zaw odow ym  rohukom .

WYKUF TYTONIU KRAJOWEGO.
W  „M onitorze P o lsk im " u k a z a ła  się obw ieszczenie 

Min. S k arb u  w przedm iocie w y k u p u a  k ra jo w eg o  ty ­
ton iu  ze zbioru r. 1924. Wleidług tego  postanow ien ia , 
up raw ia jący  ty to ń  obow iązani są  c a ły  zbiór ty to n iu  
odstaw ić D yrekcji M onopolu T y ton iow ego; nie wolno 
zatem  n a w e t części zbioru za trzym ać d la  siebie. Obwie­
szczanie pod a je  ta ry fę , w ed ług  k tó re j w ykup  nastąp i.

O POW IĘKSZENIE L1CZB\ "ŚWIĄT
W niesiono do  Sejm u popraw ki w  spraw ie u s ta le ­

n ia  dn i św ią tecznych , p rop o n u jąc  d o d an ie  drug iego  
d n ia  Bożego N arodzen ia , W ielkiej N ocy  i Z ielonych 
Św iąt.

P o p raw k a  ta  odpow iada życzeniom  szerokich 
w ars tw  ludności, g d y ż  u ro czy ste  obchodzenie w ym ie­
n ionych  św ią t je s t  u g ru n to w an e  w ielow iekow ą tra d y c ją  
i tk w i g łęboko w  d u szy  lu d u  polskiego.

S tanow isko  S. K. L. w  te j spraw ie zw ycięża.
KORZYSTNE SKONSOLIDOWANIE DŁUGU 

POLSKIEGO W AMERYCE.
R a o a  m in istrów  p rzy ję ła  um ow ę polsko-amieo ykań- 

sk ą  w  spraw ie konso lidacji długu polskiego w  Anie-



Nr. 52. „LUD KATOLiOKT Str. 3.

ryce. U m ow a je s t rezu lta tem  d łu g o trw ały ch  n a rad  
i p rzedstaw ia  się k o rzystn ie  z  naszego  p u n k tu  w idze­
nia. M ianowicie odroczono w y p ła tę  r a t  am ortyzacy j 
nych  do roku  1929 i  obniżono stopę p rocen tow ą w stecz 
od ro k u  1922. przez co zredukow ano znacznie sum y 
długu.

SPRAW A KONCESYJ.
Sejm ow a kom isja  opieki społecznej i inw alidzka 

obradow ały n a d  k w e s tją  koncesy j. P ro je k t rozporząr 
dzen ia  P rezy d en ta  Rzeczypospoliteji, jak ie  m a być  w y­
dane  w  te j spraw ie' n a  podstaw ie  u s taw y  o pełnom oc­
n ictw ach , przew iduje w  term in ie  dw uletn im  w ypow ie­
dzenie w szystk ich  w ydanych  d o tychczas koncesy j, 
z tem , że w  pewmych k a teg o rjach  konceisjonarjuszy, 
a  więćKw pierw szym  rzędzie inw alidom , koncesje  te  
n ad a l w ydaw ane  będą. R ozw inęła  się ożyw iona d y ­
skusja . P rzedstaw icie le  K oła  żydow skiego  w ystąp ili 
w obronie do tychczasow ych  koncesijonarjuszy, dom a­
ga jąc  się odszkodow ania o d  p ań s tw a  w  raz ie  odehra 
n ia  im k oncesy j. Posłow ie innych  s tro n n ic tw  ośw iad­
czyli się za  sposobem  uregu low an ia  sp raw y  koncieisyj, 
proponow anym  przez rząd . Po odrzucen iu  w niosków  
K oła żydow skiego uznano  d y sk u sję  za w yczerpaną.

O ZACHu WANIĘ PRAW  INWALIDZKICH.
m yśl ro zk azu  M inisterstw a Spraw  W ojskow ych, 

Dep. Y III. San. L. 13064 z d n ia  29 paźd z :e rn ik a  b  r., 
wiszyscy inw alidzi w ojenni, k tó ry m  term in  orzeczenia 
Komisji rew izy jnej m inął, w inni n a jda le j do 12 m ie­
sięcy  po w y gaśn ięc iu  praw om ocności orzeczenia Ko 
m isji w ojskow o-lekarsk iej, zgłosić się w  sw ojej P ow ia­
tow ej K om endzie U zupełnień (re fe ra t Inw alidzki), ce­
lem przedstaw ien ia  do ponow nej kom isji.

Z wypominków wojennych.
K a p itan  E ngelm eyer było  to  m ałe, z kościam i 

poczciwe szw ab b k o . ale ty lko  w tedy , g d y  nie m iał na 
sobie jak ie jś  odpow iedzialności, maprzykład, dow ództ­
wa. Bo w ted y  psu ł k rew  sobie i b liźnim  swoim . .Jadąc 
razem  z K a rp a t do  szp ita la , g ra liśm y  b czm dzrejn ie  
„we dw adzieścia jed en “ , on, la  i jeszcze jed en  o ficer 
P olak , dziś w ysok i d y g n ita rz  w ojskow y —  i oglądali 
w spólnie T renczyn-C ieplice i ta k  d a le j i dalej.

Ale na  jekieni tego sam ego j a k u  (1915) zrobiono 
n ieboraka  p rzy  kad rze  w K rakow ie dow ódca b ata ljo in i 
odchodzącego w  pole, w  k tó ry m  byłem  i  jai. B ył to 
z resz tą  z k re tesem  zw arjow any batajjem , a le  też  i k o ­
m en d an t b y ł z k re tesem  zw arjow any; m iał zawsze g o ­
rączkę pod  czałpką ile ra z y  działał, ja k o  dow ódca ba- 
taljonu. P a lił te d y  ,i ścinał, sam nie spal i  żołnierzom  
spać h ic  dał.

Pół m ęk i się dkończyło, gdyśm y z K rak o w a  późną 
nocą w y je c h a li A, że przy tak ie j o k az ji k o m ógł, koń ­
czył swój zapasik  rum u, jech a ł więc pociąg  z hukiem , 
śpiew em  i ogrom nym  rozhow ozem . M igały B ochnia, 
T arnów , łtzjeśzóiw, Przew orsk ... aż w reszcie  senne rano  
i „śn iad an ie11 w Ja ro s ław iu , garn izonów em  m ieście 
pułku.

Z p ięk n eg o  diworca ko lejow ego zosta ły  ty łk u  
osm alone rnury  bez dachu . O dnalazłem  pinezek? łm ę 
I k lasy , k tó rą  tw o rzy ł w ted y  odgrodzony  d e sk a m ń o d  
rum ow iska k ą t najw iększej sali. S iedział tam  z tilo-

P o  upływ ie ro k u  in w alid a  nie zgłosiw szy się, tra c i 
p raw a inw alidzkie. W szyscy  zaś, k tó rzy  uzn am  zo­
stali n a  pew ien  okres czasu , w inni n a jd a le j n a  dw a 
m iesiące p rzed  upływ em  term inu , zgłosić się dobro 
wolnie w  P. K U., celem  ponow nego zbadan ia , gdwj 
w ted y  ty lk o  ciągłość w y p ła ty  re n t n ie zostani1* p rze­
rw ana.

Ze świata.
W ŁOuHY.

Polski am basador Skrzyński w ręczy ł onegdlaj Ojcu 
św iętem u k sty  u w ierzy te ln ia jące  go iw ch a rak te rze  am ­
basadora . A m basador p rzyby ł do W aty k an u  z ca łym  
personalem  poisełstwau W  sa li C lem rn tin a  oczekiw ał na  
am basadora  sek re ta rz  cerem oniału  m;sgi, Canał™ P a ­
pież p rz y ją ł am b asad o ra  w  sali tronow ej w  o toczeniu  
swego dw oru  i  g w a id ji szlacheckiej. N a przem ów ienie 
am basadora S krzyńskiego papież odpow iedział słow am i 
pełnem i życzliw ości dla n aro d u  polskiego. Po oficjalnej 
części cerem oniału  papież p rzeszed ł z  am basadorem  do 
b ib ljo tek i p iy w a tn e j i rozm aw iał z nim dłużiszy czas, 
po-czem am b asad o r p rzedstaw ił papieżow i persona] po­
selstw a. N astępn ie  am b asad o r w  tow arzystw ie  rnsgr. 
C anali i szam belana  h i. Pianie złożył w iz y tężk a rd y n a ­
łowi Gaspairiemu. Po te j w izycie am b asad o r z persona- 
lem  poselstw a ud a li s ię  do  bazy lik i W aty k ań sk ie j n a  
grób św. P io tra , poczem  odprow adzeni zosta li przez 
rnsgr. Camałiago d o  w ró t W aty k an u . Popołudniu  k a r ­
d y n a ł G aspari rew izy tow ał am basadora  Skrzyńskiego .

PAPIEŻ PORUSZA SPRAW Ę ZIEMI ŚW IĘTEJ.
N iespodziew ana w izy ta  C ham berlaina u P ap ieża ,

■' •••:??• i
?joficzną m iną n ad  cza rn ą  k a w ą  k a p ita n  leg jonow y, 
w k tó ry m  m im o w ychudzonej tru d am i tw arzy  rozpo­
znałem  .kolegę szkolnego  Z ająca , dziś rów nież w yso­
ki ego -dygnitarza w ojskow ego. -Spotkanie było  miłe. 
Na zastraszonych  u licach  miasta,, spo tkałem  też  znajo ­
m ego zdaw na op iekuna b ied o ty  ludzkiej w  czasie oku­
pacji m oskiew skiej J a s ia  W eissa.

Po k ró tk im  posto ju  znow u m igały  s tac je  w  kie- 
ruiniku R aw y  R uskiej i Sokala, jedna  po drugiej,, a  sam e 
zrujnow ane, zniszczone, spalane , oszpecome, b rzydko  
sm utne. T u  i  ówdzie nadbiegało  się w  k u p k ę  k rzy ży ­
ków  sporo ...; jeszcze nie zd o ła ły  s ło tą  i  czasem  irozsiza- 
rzeć. Aż w reszcie w yrzucił n a s  żelatzny sm ok w e W ło­
dzim ierzu W ołyńskim .

P raw dę rzek łszy , k to  tam  zajedzie ze Z achodu, to 
mu się  zda, że p rzeszed ł z izdebki do izby, ergo ple. 
k a rn i; —  a , ja k  w d o d a tk u  idzie (jak  m y w tedy) na 
n iepew ny fro n t, i jako  pom iw olny  a d ju ta n t zw arjow a- 
nego  k a p ita n a  i m usi człapać za  nim  n a  chudej koby le , 
n a  b łocie i dleszczu po p rzeróżnych  zau łk ach  obw ie­
szonych  szy ldam i naprzem ian  żydow skim i i  ro sy jsk im , 
do kom end  z jednego  rogu  m ia s ta  na drug i, tio pow ie­
cie sarni, że ta k i człow iek ma W łodzim ierza Y oh  ń- 
sk iego  ma całe  życie dość i da jc ie  mi z nam spokój, 
abym  zaś póra  nie z łam ał n ic  W am  w ięcej nie opr 
w iedział! H'

Z teg o  b rzydk iego  W łodzim ioiza rzucono  n as  n a  
jak iś  czas n a  k w a te ry  noża m iasteczko . Nie chcę 
■wchodzić w  noiwody teg o  zarządzen ia; a , żeśm y za­
m iast wiprost na  fro n t, poszli n a  k w a te ry , to  ty lk o
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■wrwołała ogólne zain teresow anie , gdyż  nie .srp'0ćŁzie- 
wiamo » ó j  b y  :ąingielski minitefer sp raw  zagranii.cz,nych 
konferowali talk d ługo  z g łow ą K ościo ła  kato lick iego .
, 7 zw iązku z tem  po jaw iły  się liczne kom entarze. 

W  rozm ow ie porniszamidijkiresitję stosunków  w  P a le s ty ­
nie, gdzie C hrześcijanie i Mahometanie'" w y stęp u ją  prze­
ciw regim ow i, ja k i rozw ija <sjonizni. Zarów no 'cłurześ&i- 
jainie, jak  i m ahom etan  p o d n o s z ą  w iele  zarzu tów , 
m iędzy innemi-.tfhrześoijanie w y stępu ją  w  spraw ie opie­
ką  n ad  m iejscam i świętemu i zaby tkam i czy -pam iątka­
mi', z k tó rych  w iele -sjoniiści zagarnęli n a 1 sw oją 
włalsność.

Rów nież podmoisyontysą ta rz u ty  -co do sk ład u  ko­
misji dla P a lesty n y . Paipi-gg d a l do pojznamia C ham ber­
la inów 1, że oc ieka  nad m iejscam i a p am ią tkam i po­
w inna 'być, Oiddian^ patrjtyij&e łacińsk iem u w  P alesty n ie .

NIEMCY.
Po wyborach niemieckich.

R eiclłstag  w y b ran y  dnia *7 g ru d n ia  1924 r. przeict-i 
s ta w ia  się n a s tę p u ją c * ^ '

socjal demoiferafci 131 (100), Deutschmafiomale 100 
(1©,6), cen trum  69 (65), komAmńśói 45 (62), D eutsche 
\f‘Otksparteift(Stre,semairm) 51 (44), marodoiwi socjaliści 
'H itlerow cy) 14 (32). dem okraci 32 (28), b aw arsk a  par- 
t ja  lud o w a 19 **(44), p a rt ja  g^podaircfea. 17 (15), zw ią­
zek ziem ian 8, parfcja kainlowierska 4 •—  razem  49$?.

C yfry  w  naw iasach  oznaczają ś tan  z poprzedniej
I-iby.

P a rtje  śro d k a  na  ogół o trzy m ały  sw ój s tan  po ­
siadan ia . N ajliczniejsza part.ją  now ej izby  będą  ącjćja- 
łiścbdeinlókraci, k tó i”zy w7 now ych w yborach zdobyli 
najwięks-zy p rzy ro st m andatów . Zyskali również man-

zdaje się, krf w iększem u u trap ien iu  żołnierza i oficera. 
Lo m ały  k ap itan  drobił w tedy  w szystko', aby naprzód  
ktdżdemu olileib pow szedni obrzydzić  —  aby  na  froncie 
tern i i  c-nie ĵ  z piogtirdą, ż^dia. k ła d ł sw ój m ło d y  łeb za ­
ora, zdaje się sam dobrae  ni© 'wie dziali; za, kogo?

Dziwne b y ły  w ted y  (a pew nie i dziś są  tak ie  kam ę) 
te  okolice W ło d żiu ie rza . M e w spom inam  już , a  tyc.li 
m askach, ani „drognich“ tam tejszych . Je iro  w ioski 
i ą g ą .  b y ły  w ted y  d la  mnie dziw ne, bo: co  w ioska, to 
ipinjn naród. T u  Polacy., tam  kołomj<v czeska, tu znowu 
,.lu te rsk a“ . czy li niemiecka,'.-a tam 'zaiś ruska . L ud, jak  
lud, NecHny, p rzez obcych zalufteatery i przez lad a  ge- 
fre itra  spon iew ierany , zno;s:ł szy k a n y  w ojska z cier­
pli; wiołśojiąj s trzyżonych  haramów. A‘le ąpoid tą . cierpliwo-7 
śtyą. k ry ło  s ię  przecież tępe pragn ien ie  zem sty , z w est­
chnieniem  odikładąiie n a  później, g d y  „szw ahy1.1 będą, 
musieli uc iekać. W ted y  m ieli pow etow ać te  w szystkie, 
bezpraw nie wyoityaime- rekw izycje, m ieli pom ścić swoje 
w ia trak i, co siecM ały te raz  po p agó rkach  n ieruchom e 
i żałosne., ibo im  fe c h  potrżąiśfcął skrzydła, n a
drzazgi. Ba! m ie li 's ię  "wti&&y upom nieć o te  liczne, n ie­
szczęsne ofiary, k tó re  za la d ą  jak ie  podejrzen ie  o szpie­
gostw o wseiszaino ibez .ceregieli —  n ieraz  u w ró t wdasne- 
go oisiedła.

Ale O patiizno^  pok ierow ała  zemstą, inaczej.

Nie pam iętam , ja k  się nazyw ały  te  sioła, do k tó ­
rych n as  los ma k w a te ry  rzucił, na  m apie nazy w ały  
się one . kolon ja  M ikołnjpol i Jedenów ka.

Sztab rozlokow ał się z całą b ru ta ln o śc ią  w schłu-

dacy naicjonalisbii i narodow i liberałi. W iełę k lęskę po­
nieśli kom uniści i vólkis.che (hitlemoAycy).

D o sejim i pruskiego w ybran i zostali dw aj P o lacy , ' 
k an d y d ac i polsko-fetoM ckiej paubji ludow ej, a  miami> 
ryicie ks. C zesław  K lim as, proboszcz w T arn aw ie  i p. 
B aezew ski.

CZECHY.
Redukcja urzędników w Czechach.

W edle zamlerzionego p ro jek tu  w  przyszłwm roku 
ma być zredukow anych  ze służby państw ow ej w Cze­
chach 10.060 urzędników . O becny stara urzędników 7 
państw ow ych  sięga, c y fry  342.000 'osób. N a  tem  tle 
przyszło  przed '*pflrlam entem  do dem onstracji u rzędn i­
ków.

ŁOTWA.
Za bezczynność —  w ięzienie.

ło tew sk i m in iste r kom unikacji Heiranamowski, 
został w  -styczniu b. r. sk azan y  przez tu te jszy  try b u n a ł 
apelacyyuy za bezczyninosjćf w ©zaisie urzędowania- n,a 
k a rę  6 m iesięcy  aresz tu  i n a  zap łacenie  ło tew sk iem u  
państw u odsżKwliowąrnpa, w  śnuiic 450 ty sięcy  dolarów7. 
Obecnie sena t zatw ierdził w yrok  try b u n a łu  ap e lacy j­
nego.

HISZPANJA.
Sensacyjne rewelacje o królu hiszpańskim

vVr,ielką sapąseję  w yw ołała k s iążk a ! s łynnego  lite ­
rat!?! , h iszpańskiego ELlforasaj łbaneza., la u re ta  N obla, 
wydianm równiącześnie w  języku francuskim , angielskim  
i hiszpańskim  o k ió lu  hiszpańskim  i o te rro rze  w  Hisz- 
jiąnrji. W  książce itej sfełądla a u to r  M ałą odipoWiedBial- 
ix)iyć?.aa Avs'zysfkjie w ybryk i i przez rząd  hiszpański po­
pełnione .okm ciieństw ą na króla. Alfonsa;, k tó rego  n a ­
zyw a zd ra jcą  k ra ju . Z arzuca mu rów nież, że podczas

dnycih pokioja®  polskiego folwarczfeu w  M ikoła,palu  
a żołnierstAvo po chałupach.

M yślałeś b iedny  człwieku,- że .ooiśkołwiek od­
żyjesz p raed  doiminiemaną śm iercią  n,a froncie. A le, __
gdizic tani! M ały kapitain n ie ;d a ł  się n aw e t n a  p o sto ju  
obłaśhtawić,; a, m ając  coraz większą, gorączkę pod czap­
k ą  i pełną tek ę  srogich rozkazów  z k om endy  etapow ej, 
m yślał, iżćjsam  ..stary cesarz na  niego p a trzy , jak b y  
mówił: „chłopcze, od c ieb ie  lo sy  „m nich kochanych  
ludów 1* za leżą !“ —  W ięc też  -od św itu, do n ocy  lis to ­
padow ej prjtaow ał ba.talj.on na  dobno „ukochanych  lu ­
d ó w 11 m ając pełno m okrego p iasku  w  ju ta c h , a  wody 
śniegow ej w  uciidłasc-h, ślepiach, uszaich, nosach  i w szę­
dzie. Sum ,ad,juta;n:t m e b y ł 'szainioiwanym, bo zam iast 
„p racow ać w  k a n c e la rii11, muisiał się w lec z k ap itan em  
na iinjspokcje; jeśli po suchem , to ma koby le  —  jeśli 
ną , bajjmą, to  olbaj n a  pie-szki. P raw d a , w lók ł ,si,j za- 
nam i jeszcze k to ś  trzeci. i

Bo., jęduAim z g łów nych  członków  każdego  sz tab u  
byi, jesit ma wielki' w ieków , am en, będizie trębacz , 
w tady jeszcze n azy w ał się p ięknie „h o rn is t11.

Pow iedziałem  więc, że w iók ł się za nam i hom isr 
bataljionu. A  był to  k ap ra l Iks, Bogu d u ch a  w inien, 
se tny , p rzy sad z is ty  chłop, jeno troclię  „nieiruchawy*1. 
Calem tego  człow ieka nieszczęściem , w ^n ikająoem  
z jego u rzędu  było to. że we dn ie  i w nocy  i  ma każde
zaw ołanie m usiał być  k ap itan o w i pod rę k ą , w ięc był
też kozłem  ofiarnym , ma k tó ry m  g o rący  dow ódca w y ­
w iera ł zw ykle cały z ły  hum or, p rzy  jak iem  tiaikiein 
niepow odzeniu. (Dalszy ciąg  n a  stron ie  6-tej).



Nie rozkazem , co clig’aj^
W  żarach  ognia  s tw arza  słońce,
I nie słow em , co z nicości",'' 

K rzesze  żyw y b y t;
Ale ciałem , a le  czynem  
T en, co n azw an  Bożym Synem , 
S pełn ia dzieło wszeohm iłoścł 

W  te n  ju trzen n y  ,rś)vit.
Ach! g d y  Bogn było  m ało 
W yrzec: ^S tań  się“ by się sta io , 
Lecz zejść m usiał jak o  dziecię, 

B y  działać jak  m ąż:
T y, dn i lepszych  m yśli b iała, 
B ierz co rychlej sza tę  ciula. 
Czynem objaw  się n a  św ieci^b^ 

Czynem  w K w ia tło  dąż! —

W czoraj jeszcze ziem ia ‘cala  
S tarym  żądzom  hołdow ała, 
N iew olniczo k u jąc  dłonie 

W  łańcuch  łez i k rw i;
Dziś, ja k  E w g rozgrzeszona.
W  b łę k it w znosi swe ram iona, 
"Wolna -— w znosi jasne  skronie; 

Do przyszłości drży...

O dtąd ru n ą  bogi s ta re ,
O dtąd  now ą juz o tlarę 
W  SjfflKfcti św iątyn iach  ludzkość złoży, 

W ybieleje św iat...
D uch zak rzep ły  się rozgrzeje,
U ozpłom ienią się nadzieje^®*
W 'sercach głos laaię odfcnie boży:

„K ochaj —• to  tw ój brat,“ .

D ługo, ziemio, w  ciem nym  zm roku 
Dać nie śm ia łaś  n ap rzód  k ro k u  
I nie znałaś: clrw iejna b ry ło ,

Gdzie tw ych  ruchów  oś...
Aż w śród p racy  i cierpienia 
O dnalazłaś p u n k t ciążenia,
W idsz, że św iatło  je s t tw ą  siłą  —

O i  :e w ałcz i proś. —
Ach. g d y  p ierw szy  raz na /rfenii 
Prz-ejd ducham i om dlałem i 
Z aśw ita ły  w  imię boże 

T ory  now ych di;Ja:
Gzy liż dziwm-d, że nędzarze, 
sRównośćwprawa -biorąc w da rze ,
-Okrzyknęli św ia tłS - zorze:
ji,B ó g ; się rodzi! B óg!“ —  M. Konopnicka.

w ojny  tru d n ił się szp iegostw em  ma korzyść  N iem iec, 
choć nienaw idził W ilhelm a TI i  w szystko  -uczynił, by  
szkodzić Hioihenizolłiproom. W resznió ząęsuteu (królowi, 
ż-» je s t głów nym  akc-joiiia-rjiłszem tow arzystw a o k rę to ­
wego i że z transportów - i diostaw dio Mffirokka ciągnie 
niiiljionioiw-egzysikL W ym usza otn d la teg o  u rządn  decyzje 
komtymi-owainia wojiny m arokańsk ie j, cełem po-dwyż- 
szemiia sw oich dochodów . A u to r ■wzykśa ma M śłc ii n a ­
ród hiszpański, b y  w y to czy ł prloceis przeciw  królow i 
i b y  g-o zasądził n a  k a rę  śm ierci(!)

CO SIĘ DZIEJE W CHINACH?

Po w-spasuałycib zw ycięstw ach  chrześcijańsk iego  
g e n e ra ła  .Fcnga, o k tó r j  m już saszy m  O zytelńikom  
pisaliśm y, z-dawmlo śię, że w Chinach zapanu je  spoikój. 
Z w o łan o 'w ie lk ą  konferencję  w  Ti-en-tmnie, w  k tó re j 
bfdrą udział d w a j gen er a łowię pod  praewodm ietweni 
słynnego  flKlmSi. T irana. K on feren c ja  t e  naw n a  celu 
zjednoczyć -całe Chiny i zw ołać w ybory , dlał odbioru 
p rezyden ta , jreya prezydenta- p ra g n ą  w szyscy m ędrca
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Tuama, ao  k tórego, cały  k ra j m a w ielkie zaufan ie. T ym ­
czasem  dloebodzą wi&dloimośći, że inny  g en era ł W u-Pej- 
F u  u tw o rzy ł now y rząd  w ojskow y i ogłosił sw ą n ie­
zależność od. P ekinu . Nie p rędko  w idocznie n a s tąp i 
spokój w  C hinach, tem baM M ej, że a g ita to rz y  bolsze­
w iccy  od dłuższego czasu  burzą ludlność.

Pzego żądamy od Rządy i Sefmu.
P oseł Ig n acy  Jasińsiki, P rezes  K lubu  K atolicko- 

Ludow ego, złożył w  Sejm ie dn ia  10 g m d n ia , w czasie 
ob rad  n ad  u s taw ą  sk arb o w ą o d o da tkow ych  k re d y ­
tach  za rok  1924 następ u jące  ośw iadczenie:

„W ychodjząo z założenia;, żie rozm aito  o k o lkzno- 
śidj zaszłe po uchw alen iu  norm alnego  budżetu , w ym a­
g a ją  ry ch łych  i koniecznych nadzw yczajnych  w y d at 

w, nak np. w y d a tk i zw iązane z w ykonan iem  t r a k ta ­
tów  poko jow ych  i um ów  m iędzynarodow ych, w y d a tk i 
spow odow ane tegorocznym  n ieurodzajem  i w zrostem  
drożyzny , ,v szczególności w  dziale  pom ocy dla ro lni 
ctw a, w y ż j w ienia w ojska , p lac oficerów  i funkorjona- 
ńjuszy państw ow ych , da le j w y d a tk i n a  zaprow adzenie 
n o an a lu e j adm in istrac ji, zapew nienia  spokoju  i ochro­
n y  życia i n i t a i a  jeg o  obyw ateli, g łosow ać będziem y 
za u s taw ą  sk arb o w ą o dod atk o w y ch  k re d y ta c h  na r. 
1924, p o k ry ty ch  nadzw yczajnem u przychodam i.

Jeże li bow iem  d om agam y się od. rządu , a b y  do k o ­
n a ł ak c ji sanacy jne j, p rzeprow adził pew ne reform y, to 
m usim y dtu mu n a  te n  cel potrizebńe i konieczne środki 
ina teija lneL '

Z ( M k e j  s tro n y  w ym agam y. a b y  ten  rząd  użył 
udzielonych  m u k red y tó w  cielowo, z tro sk liw ością  lo-

_ Z darzy ła  się  raz na jednej z tak ich  p ieszych  w ę­
drów ek po hag n isk ao h  żałosna h isto rja .
, . M roczyło się już trochę  poprzez k ap iący  m okry  
n u g , '"diiśniy z k ap itan em  zdążali po ow ych  m o k ra - 

(lelkach na „po le  wmlki“ baitaljonu; na p rzedzie  sk a k a ł 
k ap itan  z k ęp y  na  kępkę, za. nim  szedłem  ja, z n ie ­
rdzewną te k ą  ad ju tam cką —  na. w szystko  juz zdecy- 

d«- wainy i  k lnący  w  * duchu  w szystk ie  w ojny, w o jska  
i k  i . i .a n ć ° r aż d!oj diziesiątego pokolen ia; w  p rzep isanej
0 ległośei urodził za. nann z żo łn ie rską  detemrśiinnicją,
1 peł ą dla  ̂b ło ta  pogardą —  bafaljons-boTniiiśt.

Po tak im  psim spacerze  s tan ę liśm y  w reszcie 
u celu ; bo ty lko  jedno, niew ielkie trzęsaw isko oddzie­
lało  Bem jeszcze od czeredy  żołnorsitwa, b iy a k u ją c e g o  
pu dopiero zakończonych  ćw iczeniach.

Ale k a p ita n  m edy tow ał, ja k b y  to o sta tn ie  bag ien ­
ko p jzebyć. M yślał chw ilę; w reszcie sk in ą ł n a  k ap ra la , 
n a  m igi pokazyw ał mu „kuczk i11 i m igiem  w skoczył 
mu ma plecy. Po oliwi1', k ro czy ł k ap ra l ze „słodkim  c ię ­
żarem  n a  haramach*1, jak  św ię ty  K rzysztof, w yciąga jąc  
pracowdcie z oagna. nogi i rozstaw iając  je  z ca łą  roz­
tropnością  coraz szerzej, do d a jąc  sobie yóiwimow-agi
w y c i ą g n i ę t e m u  w n  p raw ej śc iskał n ieskaz ite l­
nej czystości batalionow ą, trąbkę).

—  A leś pew nie, k a p ra lu  n a  żonę dsłodką, wsipo- 
"lniał, .albo eoinajmniej d n ia  tego- lew ą  nogą. z barłogu  
w ylazłeś —  'żeś, p raw ie p rzy  suchym  brzegu  będący , 
w  bajo ro , jak i długi', ze „słodkim  ciężarem 11 rnmął!

P iekło!
K ap itan , w ygram oliw szy  się z bajora pierw szy,

brego i p rzezornego gospodarza , św iadom ego swej o d ­
pow iedzialności w obec szerokich  w arstw  narodu , po • 
noszących  ciężkie oriary p rzy  odm aw ianiu  sobie n ieraz  
najn iezbędniejszych  po trzeb  życiow ych W szelka  p ro ­
tek c ja , s tronniczość, pow inna h y c11 w ykluczoną, zaś 
m arno traw cy  g rosza  publicznego  w inni być pociągnięci^ 
do surow ej odpow iedzialności.

P o m ag am y  się od rządu , by  roztoczy ł w ydatiuej- 
szą, ja k  d o tąd , pieczę w1 kiieninku szerzenia  ośw iaty  
w śród wairstw  do tąd  te j ośw iaty  pozbaw ionych, by 
zaopiekow ał się ro ln ictw em  i w ogóle w szelki enii w a r­

s tw a m i p racy  i um ożliw ił im k o rzystan ie  z d ługo te r 
m inow ego  ̂ przyiStęjłnego k re d y tu  i w  szczególności 
w  ty m  celu  rozpoczął tak że  a k c ję  odnow ienia zni­
szczonych przez w ojnę k s iąg  gTiintowych.

U w ażam y za kon ieczne , b y  w  w ojsku  panow ała 
karn o ść  i poszanow anie d la  przełóżom^óh, by  uizędni- 
cy  b y b  obyw atelam i życzbw ym i p o trzebu jących  ich 
pom ocy.

R ząd  będzie m iał też w ie lka  zasługę, jeżeli uspokoi 
k re sy  przez w ydan ie  celow ych zarządzeń , a  w  szcze­
gólności przez ulepszenie tam  adm in istrac ji, k tó ra b c  
doprow adziła  do tego , że obyw atele  po lscy  n a  k resach  
b ęd ą  uw ażać  d la  sieb ia  za  szczęście, że do P o lsk i n a ­
leżą, że m a ją  tu  zapew niony  spokój, opiekę i m ożność 
w ykonyw an ia  p raw  obyw atelskich .

Spodziew am y się, że R ząd  n a  te ren ie  m iędzyna­
rodow ym  przez rozum ną po litykę  będzie dąży ł d ) 
ugTuntow m iia poko ju  i  zapew nienia  Polsce pow agi 
i m ocarstw ow ego stanow iska , ja k o  n iezależnego  i ró- 
\/no rzęd n eg o  p ań stw a  w śród  innych  wloluyeh państw  
i narodów**.

sza la ł i zgoła herezje  w ypraw iał, skacząc  .ponad, b rze­
giem  b a jo ra , w  k tó rem  b ied n y  k a p ra l w ciąż jeszcze 
gmeirał, szu k a jąc  tfeiby.

A  k lą ł tak  straszniej*że gdVby b y ły  jeszcze jak ie  
liście n a  drzew ach, to b y  zczern iały  ze zgroizy, a  n a ­
stępnie od leciałyby  cicho, bez M arnego żalu do  życia.

Tym czasem  w ygram olił się  i kaipral z trzęsaw iska , 
a przechyliw szy  trąlbę, p a trz a ł cierpliw ie, jak  się z niej 
b ło to  w ylew ało; gębę m iał całk iem  zaw alaną, ty lk o  m u 
b ia łka  oczu  św ieciły; odruchow o sięgną łą  po m anierkę 
u  p asa , a le  i tę  djaibli w zięli. W ięc p rzechy la ł zw olna 
trąbkę  i czekał.

Ale ta k a  flegm a w inow ajcy  p rzypraw iła  kajpi+bna 
o szew sk ą  p asję ; s ta ł się bardziej czerw ony; jak  n a j­
bardziej in d y jsk i in d y k  i  zmiarkowiąpiSzy, zdaje się. że 
k ap ra l nie zrozum iał n ic  z jego  niem ieckich p rze­
k leństw , pos tamo w ił go  w  polskiej mowie —  choćby 
w ca p a  zak ląć! R zuca ł w ięc n a  oślep w yrazy  posły ­
szan e  w  daw niejszej kakyjerze koszarow ej. —  T y , 
krow a! —  ty  swynia.! —  ty ... chłop —  ty   T orr!

—  FoMyfeibell! w as baiasstt' T o r?! —  co znaczy 
T or?) ______

Z nag ła  zaskoczony felw ebliśko s trze lił bez n a ­
m ysłu, ja k  k u lą  w  p ło t:

—  Drzwi! Iie.TT Hatonan!
W ted y  dopiero, w yładow ał b iedak  z niomalą. ulgą 

n a  se rcu  —  sw ój gniew .
—  T y . k raw a! —  ty , chłop! —  ty , sw ynia! ty ... 

dźw i;; t.pwu!!!
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Kongres „Piasta".
W dniach 7 i 8 grudnia stronnictwo „P iasta11 urządziło 

kongres w Warszawno. W kongresie tych  wzięli udział 
delegaci z całej Polski. J a k  donoszą pisma, delegaci rekru­
towali się_ przeważnie z okolic Warszawy, następnie z in­
nych dzielnik. Z Małopolski, rzecz charakterystyczna^ miało 
być delegatów niewiele. Znaczyłoby 'fo ,1 że „P iast11 w Ma- 
łopolsce stracił n a  znaczeniu, w czem nie byłoDy niic dzi­
wnego.

Pisma polityczne ten  kongres osądziły jako początek 
akcji politycznej, zmierzającej do opanowania z powrotem 
władzy państwowej przez „P iasta11. Czy jednam przeszłość 
tego stronnictwa uprawnia je do tego i czy to  Polsce w y­
szłoby na  zdrowie, pozwalamy sobie mocno powątpiewać.

Zasada rządów parlam entarnych dobra jest i do wpro­
wadzenia jej w7 życiejjpowinniśmy dożyć. Jednak  do tego 
potrzeba stronnictw  odpowiednich. W Polsce ich diotąd 
niema. Trzebaby najpierw przeprowadzić sanację stron­
nictw, a dopiano potem tworzyć riządy p a r la m e n ta rn i 
Inaczej będziemy mieli to  samo, co było przed rządem 
p. Grabskiego: anarchję o niszczenie siły  gospodarczej kraju 
przez inflację. Sanacji stronnictw dotąd nie przeprowadzo­
no i nie zanosi śię na  to  w  najbliższej przyszłości. A za­
tem „Piast1'®  główni jego wspólnicy, endecy, musza jeszcze 
wiole .popracować, zanim będą mieli prawo sięgnąć z po­
wrotom po władzę państwową. Nie wykluczamy tej możli­
wości, że to  się stać możoi. narazie jednak stwierdzamy, 
że stronnictwo, te  szczególnie w  jednym zasadniczym pun­
kcie: prowadzą politykę szkodliwą: zwalczają rząd z wido­
cznym zamiarem obalenia go, gdyby do tego miały po- 
t rzebną silę, ch miaż nie mogą liczyć na to, że go zastąpią 
lepszym. Dlatego też powiadamy, że stronnictw a przedtem 
rządzące, mój wytoczyły się jeszcze ze swoich chorób i po-

j
trzeba im oanacji. Dopóki bowiem wzgląd na dobro pań-, 
stwa, nie stanie się naczelnym obowiązkiem stronnictwa, 
.nie można go nazwać politycznie zdrowem i dojrzałem do 
sprawowania władzy państwowej.

Co pisze lud.
Tuchów.

OWOCE ŻYCZLIWEJ WSPÓŁPRACY LUDZI 
„DOBREJ WOLI".

Dzięki niezmordowanej energji zarządu m iasta z mie­
szczaninem Janem  Krogulskim i aptekarzem  FultyńskŁm 
na czele, z a ponowni ją tu  coraz lepsze stosunki. W ystawio­
no noAvy budynek n a  pomieszczenie dwóch klas szkolnych. 
Sprowadzono kilka lamp Żarnowych, rozświetlających mroki 
nocne i umożliwiających poruszanie. się swobodne.

W ybrukowano dostęp do kościoła, apteki i innych 
ważnych objektów7, do których, nieraz zwłaszcza wśród 
błota, trudno było dostąpić. Umieszczono w budynku 
gminnym w  odpowiednim lokalu urząd pocztowy. Zorga- 
ndozowamo i umundurowano straż ogniową ochotniczą, na 
czele której stanęli zasłużeni działacze na polu pożarni­
ctwa, p. Książkiewicz, jako naczelnik, a  lekarz Dr K ru­
szyński, jako prezes stowarzysEemtia.

Ks. prałat Dr Stanisław Dutkiewicz, k tó ry  doprowadził 
do kuńca dzieło napraw y i zabezpieczenia tutejszego ko­
ścioła parafjalnego i  budowy plebanji, znajduje czas na 
pracę w gminie. K rząta się także nad powołaniem do życia 
czynnych przed wojną kas Raiffeisena w Tuchowie i pa- 
"aiji i dał inicjatywę dla założenia mleczarń spółkowych 
w dwu gminach parafji, oraz do zorganizowania kursu 
sadownictwa i ogrodnictwa.

T u  sp lu n ą ł aż gdzieś n a  dziesią ty  z agom, bo- m u się 
zdUłcn, że tern „dźw i" pognębił chłopa z k re tesem . —  
A t u  ch łopstw o w ybuch ło  n iezm iernem  leho tan iem  
A k ap ra l, jaik s ta ł, ta k  sta ł, jeno- b ia łk a  w ybałuszył, 
ja k  w ół, n ierozum iejąc, czem u go k a p ita n  „drzw iam i" 
klął.

A  z tem i dhlzwilalmi to- b y ła  h is to rja  om ylona; —  
niem ieckie „T o r11 znaczyło ty le , b ram a, albo też: 
głupiec, a le  tak i ostaibni, beznadziejny  głupiec,. —  
Feldw ebel. P o lak  w iedział ty lko  to  pierwsize znaczenie, 
k tó re  n a  do b itk ę  z „b ram y " na p rzerobił w  nagłości na 
„drzwi*.

Z ahukanych  g o sp o d arzy  dom u, pp! Skoaolaisów 
trudno  m i było  ob łaskaw ić; m usie1 i ich, widiać. nasi 
poprzednicy  źle usposobić. A le z ich  synem  Janikiem, 
swestmaisłioletinilm i m łodszą jeg o  siostrzyczką M arysią, 
zdążyłem  w  ty-feli k ilk u  dniach posto ju  zaw rzeć p rzy ­
jaźń, zwłaszcza,. żem n ie  żaden Niem iec, an i nie za ­
m yślam y im rab o w ać  koni, an i bydła:.

O kazało :się. że do  szk o ły  n ie  chodź i1 i. bo we 
W łodzim ierzu by ła  jeno  rząd o w a szk o ła  {rosyjąkla);- 
b y ła  i po lska , p ry w atn a , a le  ją  M oskale zam knęli. W iec  
poczułem  w  sobie niezm ierne zdolności nauczycielsk ie  
i —  d ług ie  w ieczory  w ykorzystu jąc , zaczałem  ich 
uczyć najp ro stszy ch  rzeczy  o Polsce, tak , jak  się k a ­
techizm  zaczy n a  o d  „K to1 cię s tw orzy ł" .

A le za raz  p ierw sza le k c ja  histoirji o jczyste j w y ­
p ad ła  d la  m nie fa ta ln ie , bo dzieci znały  ją  ta k  obszer­
nie, że się b ak a ła rz  m usia ł dobrze pilnow ać, a b y  się 
przed bębnam i niepoiszkapić. C hw yciłem  w  lite ra tu rę

polską: —  wiedziały dużo! T łukąc ziemniaki z plrW ami 
d la  (trzody TOzprawiali oboje o „P an u  T ad eu szu ", 
„K omradzie WailfeMrodziie..."

P a rę  w ieczorów  trw ało , zanim  się dow iedziałem
0 źródle te j jasnej n a u k i tam , gdlzie się nie wolno 
było n a w e t nazw ać F o lak iem , bo- tyllfco ok reślen ie  „K a­
to lik "  oznaczało  ta m  Polaka,. I  dopiero  zdobyw szy 
bezgranicznie zaufan ie  chłopca d o ta rłem  do ta jem nicy .

Miieli tam- b ied ak i kośció łek  polski, w  •przy nim  sie­
dział jeden z ty ch  licznych, bezim iennych bohaterów - 
męczeniniików k resow ych  za W iarę  i  O jczyznę, ksiądz 
H ołubecki. Z a  pom ocą cichego słow a i z tnwOgą. a bo­
h a te rsk o  u k ry w an y ch  p rzed  w rogiem  książek , s ia ł ten 
oracz B oży w  m łodyóh duszyczkach  P raw dy*o  Bogu
1 o  naszy ch  O jcach.

N a odjezdinem zw ierzył mi sięH Józ ik  jeszcze z je­
d n ą  wielką, ta jem nicą , k tó rą  m ogę dziś —  po ty lu  la- 
talch, zwłaiszcza p rzy  .zmiibpionych okolicznościach —  
zdlradizić. Oto n a leża ł do tró jk i sprzysiężonej. T ró jk a  ta  
podczas rekw izycji dzwonić w sp rzą tn ę ła  w rogom  
z p rzed  noisa u k o ch an y  -dzwon kościelny , k tó ry  im te- 
raiz pew nie wdzwromi radośnie  po dziś dzień i cjby 
aizwonił po w ieki. —  T ak ie  u k ry c ie  dzw onu  pirz-ed 
bieżcam l zdarzały  się  i u n as  na  Zachodzie, ale 
by ło  to  ta k  niebezpiecznem , ja k  tam.

T ak iem i .to d rogam i chodził i żyw ił się P u c  
P olsk i w ciem nych  la tach  panow uw ia .knuta, —  nawcjf 
w tak ich  g łuchych  okolicach W ołynia .

Wu K.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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W niedzielę 30 listopada b. tr. złożył poseł Dr Ma- 
taluewicz w sali łtad y  gminnej sprawozdanie z działal­
ności Sejmu wobec zebranych mieszczan i włościan i przed­
stawił najważniejsze sprawy, obchodzące ludność, a 
w szczególności sprawę pomocy na odbudowę zniszczonych 
przez wojnę budynków. W śród kupców i rękodzielników 
tutejszych panuje rozgoryczenie na inspektorat skarbowy 
w Tarnowie, ż,e mimo polecenia Ministerstwa, zamiast zbyt 
wygórowany wymiar podatku obrotowego poddać rewizji 
■z przybraniem znawców a .odnośnego fachu podatnika, za­
rządził ściągnięcie tego poaatku obrotowego w -drodze 
egzekucji. I -

Na skutek protestu posła M«takiewieza została egze­
kucja wstrzymana. Swój.

Cerekiew
5. K. L. WTNNO STAĆ SIĘ TRZONOWĄ PART JĄ 

CENTRUM POLSKIEGO.
Dnia 7 grudnia b. r. odbyły się u nas wiec sprawo­

zdawczy posłów Stronnictwa Kaitiolicko-Ludowego. Cała 
bez mała parafja zgromadziła się w ogrodzie plebanji, by 
wysłuchać* (pięknych przemówień iks. -posła. Dachowskifego 
i p. posła Jasińskiego.

Ł llp o s o ł Dachowski ślicznie mówił io Polsce i jej bu­
dowaniu. alo nie wiróżył nic dobrego, gdy to  budowanie 
zoohce się obchodzić bez krzyża, k tóry  w rękach ks. Sko­

ru p k i, padającego w  obronie 'Warszawy z raną w piersi, 
stał sio głośinem memento d la  Ojczyzny i jedynym sym­
bolem Jej zwycięstw®! na każdem polu.

Poseł Jasiński gorąco i wymownie 'przedstawiał różne 
ustawy, jakie się kują w Sejmie i tak  obydwaj ujęli sobie

słuchaczy, że ci, mimo zimowej pory. na  stanowisku do- 
urwali, a wkońcu wotum zaufania dla posłów S. K. L. 
przez gromkie: „cześć i dziękujemy11 wyiazili.

Dopełnieniem wiecu byli liczni interesenci, Którzy do 
posłów po rozmaite rady i wskazówki się udawali, tak , żo 
poseł Jasiński był formalnie oblężony.

Patrząc na taki wiec, budzi się mimowoli refleksja, 
że S. K. L. na czasy obecnego rozbicia stronnictw  ludo­
wych byłoby jodyny .przystanią dla posłów ludu polskiego. 
Gdyby to  wszyscy dobrej -woli posłowie chłopscy w jedno 
Centrum się złączyli, byłaby to  sita, k tóraoy naprawdę 
doli chłopa ulżyć mogła.

Lecz cóż? na sztandarze S. K. L. wypisane: „Polska 
K atolicka11, któżby pod takim znakiem dziś stanąć ®e- 
cheiał. A cóż to? Czyż np. w y wszyscy z pod sztandaru 
Piasta jnję reprezentujgcie ludu polskiego szczerze katoli­
ckiego? Jeśli macało naprawdę na  myśli dobro chłopa pol­
skiego i katolickiego, zastanówcie się teraz w adwencie 
i w wigiiję. Uczestnik.

Dobra, kolo Limanowej.
ECHA ŚWIĘTA MŁODZIEŻY.

Niezwykłe wrażenie wywarła nietylko w naszej parafji, 
a i w sąsiednich, obchodzona uroczystość św. Stanisława 
Kostki w dniu 16 lisłupada b. r. przez niedawno zorga­
nizowaną w Stowarzyszenie' młodzież męską. Uroczystość 
tę  młodzież uczciła wspólnem nabożeństwem, oraz wieczor­
kiem, urozmaiconym przemówieniem, deklamacjami, żywo­
tni obrazami z życia św. Stanisława Kostki.

Urządzenie tej uroczystości, ta k  wzniosłej, Stowarzy­
szanie zawdaięc.za Krzew. ks. kanonikowi Hilaremu Ko-

Kącik dla mipsińskich.
JAWOROWI LUDZIE.

S ta ra  to  zabaw a ludow a, ale i dziś m ożna się w nią 
zabaw ić. Z ygm unt G loger ta k  ją  opisuje:

Dwie osoby odchodzą n a  (bok i um aw iają  się, k tó- 
a’a z nich będzie aniołem , a  k tó ra  dja-błem, pocaem  w ra 
ca  ją  do tow arzy stw a , s ta ją  naprzeciw  siebie, b iorą się 
za ręce i w  t f n  sposób tw o rzą  n iby  ro g a tk ę .

W szyscy  uczó&t-nicy zabaw y s ta ją , jeden  za d ru ­
gim , tw orzą  ta k  zw anego gęsiego  i podchodzą, do 
roga tk i.

Y",Gdy ów szereg doędzin do ro g a tk i, osoba idąca 
n a  ezele s ta je  i śpiew a:

„Jaw orow i ludzie,
Czego tu  stoicie?
Jaw orow i ludzie“ . ,

Dwie osoby trzy m ające  się za ręce odpow iadają: 
... „-Stoimy, sto im y,

Most-y budujem y,
Jaw orow i ludzie?"

Osoba- )i i er w s za:
„Z 'czego  budu jecie ,
I z czego pleći^łapG :'
Jaw orow i łudzić?"

Dwie osoby:
„Z dębow ego liścia,
Z Brzozowego k iścią,
Jaw orow i Ludzie!"

Pierw sze osoby:
D ajcie-że nam  dajcie, 

iStadlo koni p rzegnać '
I  sam ym  po jechać".

Dwie oso b y .
„P rze jechać  w am  dam y,
Jed n o  zatrzym am y.
Bo nam  św id ra  trzeb a!"

Po tym  śpiewilei an io ł z d jab łem  podnoszą ręce do 
gó ry , ta k , ażeby  w szyscy  p rze jść  m ogli, a  dopiero , gdy  
o s ta tn ia  osoba podejdzie , k tó ra  je s t ow ym  św idrem , 
spuszczając nag le  ręk ę  d la  za trzy m an ia  i pytają.: ..Do 
kogo p rzy s ta je sz?"

Z atrzy m an y  n ią  w ie, k tó ry  z jaw orow ych ludzi 
je s t d jab łem , a  k tó ry  aniołem , al® obiera soDie jed n e­
go  z nich i s ta je .

T ym czasem  c a ły  szereg b aw iący ch  się ok rąża  b o ­
k iem  i p rzybyw a znów  do jaw orow ych  ludzi.

N astępn ie  te  sam e połączone ze śpiew em  zapy ta  
n ia  i odpow iedzi, ja k  w yżej, ty lk o  jaw orow i ludzie  p o ­
trzeb u ją  te raz  np. to p o ra  i za trzy m u ją  znow u o s ta tn ią  
osobę.

T ym  sposobem , po trzeb u jąc  rozm aitych  narzędzi 
i części sk ładow ych  do m ostu , jak o  to : św idra , topo ra , 
gw oździa, belki, h a la , po ręczy  i t. p. za trzy m u ją  po 
kolei w szystk ich  g ra jący ch , k tó rz y  dobrow olnie w y 
Ibiera-jąc sobie jed n ą  lub  d ru g ą  stronę, podzielili się 
na dwile d rużyny .

W ted y  dopiero w y k ry w a  się, k tó ry  z jaw orow ych 
ludzi je s t d jab łem , a  k tó ry  aniołem : oto d jab e ł w y ­
dobyw a z u k ry c ia  w ęzeł sk ręcony  z chustk i, śm iga nim 
i rozpędza  tych , cio za nim  stan ę li, — ci znow u ucie­
k a ją  pod opiekę anioła.



Nr. 52. „LUD KATOLICKI" Str. 9.

S S I S

Pogrzeb Henryka Sienkiew icza w Warszawie.

eańJzie, Wieleb. k«. katechecie Jagielcc, Patronowi Sft>- 
warzyszanda, oraz W. P. Mareindy.i,- Szewczykowi, dyrek­
torowi tutejszej szkoły, aa c.o im też składa staropolskie 
„Bóg zapłać". Wł. Karaś, prezes Stow.

Ustrobnia, po-w. K rosnol 
POŚWIĘCENIE DZWONÓW

Smutno było w  naszym kościele 0(1 czasu wojny, czy. 
święto, czy wesołe, czy pogrzeb na wieży cicho i głucho. 
Jedna ty lko sygnaturka rozpaczliwie wysilała się, by gło- 
■sem swym zastąpić dzw-ony zakonne. A każdy z nas wie§ 
jak  to  glos dizwionu przenika d oseKC-ai, jako to  nicraiz pirae- 
mawia do nas, niezem głos człowieka.

Wspomnieli,śm y  nieraz, jak -to smutne ich dźwięki daie- 
sięć lat tem u żegnały mężów naszych braci i synów, jak 
t-o niejednemu w tym  głosie pożegnalnym śpiewało .,Re- 
qi.iem“. I na to  wspomnienie niejedna łza z oczu -spłynęła, 
-łza cicha, żałosna, bolesna.

Aż tego r-oku, dzięki staraniom naszegn księdza Pro­
boszcza, Niemiirskicgo dzięki ofiarności małej, ubogiej, a 
przecież datnej pairafji i zaproszonym gościom z okolicy, 
już dzisiaj dzwon -zawisnął na w.ifSży.ń.-)

jKChrzest pierwszego odby ł się w maju na św. Jana 
Kantego, patrona paraifji, drugi pod we,'Zwaniem Najśw, 
Mairji Niepokalanej byt święcony 23 listopada. Uroczystość 
ta  wywarła na wszystkich niezatarte wirażem®. Niec-hże te 
dzwony chwalą codziennie Boga i jego dzieła i nie-ch przy­
pominają stale p rz y k a ż c ie  miłości.

Jedna z uczestniczek.

Jak adresować do Ameryki.
Ministerstwo poczt, aun c»y kańskich narzeka, iż ma- za 

wiele roboty z listami k iepska zaadresowanymi. Kilka 
miljanów takich listów idzie w piec rukroczuie, a  tym­
czasem nic ma łatwiejszej rze czy, jak zaadresować list do 
Ameryki.

W pieWrazy tu rzędzie trzfcba umieścić imię. i nazwi­
sko adresata, •os-oby, do której list feię wysyła. Rzecz ja­
sna, ale no z tytułem . Po ipolss.ku pisze się: Jaśnie ;aświt’- 
co-iiy, Widmo-żaijf J . -M., NajprzewieMmiejszy i t. d.

Po angielsku ty tu ły  brzmią krócej: Pan — AŁr., Pani — 
Mis., Panina —■ Miss, ksiądz,- czy duchowny wogóle — Rev., 
Biskup — Ve-ry Rc-ve.ręnd.

W drugiej litnji p-rzych-oid-zą trudności.
W dirugiejl inji adresu musi być liczba domu, potem 

nazwa ulicy.
Przed liczbą diońm czasem jest jeszcze jodna liczba, 

która -oznacza lilcżbę piętra i drzwi. Przed nazwą ulicy 
by-w-a litera jedna z tych czterech. E, W, N, S, co oznacza: 
Wschód, Zadiód, Północ, Południe.

Ulica bowiem zaczyna -się od śródmieścia i ciągnie, 
ro-zumie się, w dwie przeciwne strony i na obu -końcach 
ma tc same liczby; mo-żc więc być nazwa ulicy: Broad. 
W pewnym punkcie ulica ma Uezbę 38,ja  o tysiąc kroków 
w: przeciwną, stronę także£fe8, alhj z dodatkiem: E.

W trzodej liimji musi być -nazwa miasta, a po niej 
litera lub dwiio,— skrócona naziwa -Stanu (ziemi, gubemj-i).

Zamiast nazwy ulica maże mieć liczbę porządkową, 
lub literę z alfabetu, np.:

Mr. T. J . B-ryan 
108. 15 W. j d  st.

Hollingsw-or-th N. Y.
W drugiej limji 108 o>zmacza pierwsze piętroi, di/ovi 

ós-rne, liczba domu 15, W — zachodni koniec ulicy, a C — 
ulica,- -C — obok iniie-j -równoległe .są ulice — B. z drugiej 
stiicfny, luf po-twn E F  i t. d.

Zamiast,,/ -słowa Street — St, po nazwie ulicy st-reet 
(Stwmc) ul kra, może być: ave, ałea, pi. — plac, Rd — 
R-uad (Ditega).

Po nazwie m iadlę musi być podany w skróceniu-: Stan.
NajważniejtłzSyskróconia są: N. — Naw York, N. J . — 

New Jersey, O. — Ohio, P a  — Pensylraaiia, Mich. — Mi­
chigan, 111. — Illinois, W. Va — W est Vilrgilnia, Mass — 
Massachussets, Vt — Yermont, Ari — A-nzona, Ark —
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Arkanzao, Ala — Alabama, Gana — Oomneticut, Teren — 
Tennesee, Mimu — Minnesota i t. p. —  Tu nie wioŁnc zmie­
niać I na Y, lub skracać na  Ar z Ani lub Ark.

Podobnie w Polsce: mamy Międzyrzecze w Małopolsćtć 
i Poznańskiem i w Ziemi Si-edlecltflej Biała, taksamo nic 
wystarcza, bo jest Biała w Siedleckiem, jest i przy Bielsku 
kolo Śląska, Bystre, Cieszyn, a tu: Newark. Yewyork i t. p.

Nie wołnio w adresie zanieniać liter: Ąve na St. — 
AY wielu bowiem m iastach Ameryki ulice idą wzdłuż mia­
sta od początku do końca i te zioiwią się: Aleo, Ave,
inićjo ulicą biegną w poiprznk, są krótsze i noszą tytuł: 
Street. Więc np.: 1. Ave a  I. St — to mćtfwszystko jedno, 
tylko dwie ulice, którejsię, przecinają. Tak samo może być: 
Yve A i Street A, B y G JD , E i t .  d.

Aye.nue czyta się: .eiwreiuu, co nasi ludzie przekręcają 
w wymloiwie ua: łownio. Jeżeli zatem przyjdzie ■ pisać taki 
adres do krewnego w Ameryce:

Mister Dzian Sroka, łewinio bij w bajonnarh, niu 
djziersey ste jt: 115, to  się pisze:

Ma1. J. Sroka (J. wymawia się zawsze jak dżjj 
115. Ave B.

Bayomne, N. J.
Do osób mieszkających w małej miejscowości pisze się 

w drugiej linji: imię miojsaotwości, a w trzeciej: nazwę
powiatu. Rozumie .się, że zawisze pio naiziwie miasta, czy 
wogóle każdej miejs-oowicści-, pisze, się nazwę stanu, mc 
innego. ’ Czasem nazwa miasta i ulicy jest takasam a T  ktoś 
za mądry opuści jedną linję, np.: Mr. J. Paterek — Eliza­
beth Ave II. — Elizabeth N, J.

Ma być: Mr. J . Paterek
II. Elizabeth Ave

Elizabeth N. J.
Mógłby' ktoś być domyślny bardzo u napisać lak:

Mr. J. Paterek 
II. Elizabeth Ave, N. J. 

list. nie dojdziię bo niewiadomo, do którego m iasta ma iść.
Ks. J. Wetula.

RZECZY POŻYTECZNE.
GASZENIE PALĄCEJ SIĘ SADZY W KOMINIE.

W razie zapalenia się sadizy, cechującego się charakte­
rystycznym  trzaskiem, zaińknąć natychm iast drzwi i okna., 
aby z-mniejszyć siłę prądu powietrza, następnie rozrzucić 
na ognisku głowni* i żarzące się drwa i rzucić ua nie parę 
garści kw iatu siarkowego. Potem zatkać szybko, o t e  morż- 
żna hermentycznie, w ylot komina suknem., p łachtą maczaną 
w windzie, lub wogóle czemś niopirzepuszczającem powie 
teza. Siarka pałac się w ytw arza kw as siarkowy który 
wizmosząc się w górne wairstwy powietrza, zawartego w  ko­
minie, gasi płomień niezwłocznie. W braku kw iatu siarko­
wego potrzeba się ograniczyć n a  usunięciu głowmi i żaru, 
i zatkanii. szczelnie w ylotu komimowegio.

JAK SIĘ OBCHODZIĆ Z WŁOSIENIEM KONI
I BYDŁA, Pora obecna, ldedy zginęły już muchy, nadaje 
się najlepiej <ło obcinania bydłu i  komilom ogonów. Koniom 
i źrebiętom obcina się zwykle ogony równo z kolanem, 
u bydła zaś (po wymyciu wpierw wiodą)" na 3—4  cm. po--
niżej ostatniej chrząstki. Z obciętyym włosieniem obchodzą 
się zwykle rolnicy po macoszemu, mimo, że jest przedmio­
tem  handlu i  to  cennym, .zucając go w jakiś zakątek 
jjiichrza, ozy strychu, gdzie największy pożytek ciągną zeń

myszy... Włos obcięty, o ile ma być na domoiwy użyrek 
przechowany, należy przeczesać dokładnie bardzo rzadkim 
żelaznym grzebieniem, podzielić na częściSjskręcić jak p o ­
wrozy, zanurzyć we wrzącej wodzie, przesuszyć na  słońcu 
lub wietrze i jeszcze następnie wdożycjSw bardzo letni (byle 
nie zimny) piec po chlebie. Włosień nabiera przez to  sp rę ­
żystości, tak  cenionej w wyrobie materaców, wyścielaniu 
mebli, powO-zów i t. d.

NOWA METODA WALKI Z MYSZAMI. Reklamuje się 
obecnie w Augłji nowy środek w-alki z m sz a m i i Aieloma 
iunomi szkodnikami rolniotw a. W ynalazek powyższy polega 
na konstrukcji aparatu, mającego nazw ę ..Ramo Gasappa- 
ra t“. AY pi-zyrządzie tym znajdują pnę patrony, wytwarza­
jące' ciężki gaz, k tóry  wąkutek swojej wagi prżenika do 
wszystkich dziur i kanałów i znajdujące się tam szkodniki, 
jak myszy, szczury, krety, mrówki, igjysieukei, wołozki i t. d. 
zabija. Przy używaniu przyrządu w stajniach i oborach, 
mało zwierzęta, jak  króliki, prosięta, clró.b, winny być z bu­
dynków* usunięte podczas rozprzestrzenienia, się, gazu. — 
Przyrząd ten ma być moc-no zbudowany i kjeśztuje około 
17 złotych. ,Ęena patronów- wrynosi 7.000 koron za 'sztukę.

Patron spala się w ciągu 20 minut i dwa patrony wy­
starczają na 1 mórg pola.

JAK POPP.AWiĆ APETYT U ŚWIŃ. W Poznańskim 
„Poradniku Gospodarskim11 dr. Konopiński radzi w- wrypad- 
ku osłabienia apetytu u świń, postępować w sposob nastę­
pujący: Napełnia się naczynie (ceberek, wiadro) warstwami 
owsa i każdą z nich przesypuje się solą, tak, rże mniej wię­
cej na 1 litr owsa daje się niezbyt pełną garść’ soli. Na­
stępnie wlewa się do naczynia ciepłą wodę, tak , żeby do­
stawała nieco w-yżej ponad wierzchnią w arstw ę. owso?, po: 
czem naczynie się nakrywa. Sól rozpuści się w cieplej wo­
dzie dosyć prędko, owies wsiąknie w siebie sól i lekarstwo 
gotowe jest! do użytku. Jeżeli vf korytach pozostała pasza 
nie zjedzona, to posypać ją  jedną lub dwiema garściami 
tego owsaHa świnie sprzątną?*’ paszę natychmiast. Ażeby 
chęć do jcidła wogóle poprawić, należy świniom dawrać co- 
dzień niewielką dawkę tego owmf.G ile możności o tej sa ­
mej porze. Środek ten nie jest kosztowny i wpływa nie 
tylko na polepszenie chęci do jadła u świń, ale działa 
wogóle korzystnie na utrzymanie świń w dobrem zdrbwiu. 
Nie Mnożna jednak dawać zawiele togo, wystarczy raz 
dziennie-, niepełna garśćb >

W ZIMIE CZĘSTOKROĆ MARZNĄ JAJA. Zdarza się 
to. albo w  czasio transportu, albo wtedy, gdy k w a  znosi 
ja ja  poza obrębom kurnika. J a ja  te zupełniej będą dobre 
i przydatne po wiio-żemitu ich na  pewien czas do zimnej 
ś-tudżierenoj wody, -pod której wpływem o,n-e odta-ją.

Podziękowanie.
Przez óśin dni od 15 do’’ 24 listopada b. r. mieliśmy 

tutaj w Ozulicach oddawna upragnione Misje z Ks. Ks. 
Jezuitam i: Kazimierzem Bisztygą, Janem Niklem i Pawiem 
Stępkiem. W czasie misji kościół nas? nie mógł pomieścić 
słuchaczy.

Za trudy iście ^apostolskie i niezmordowaną pracę 
misyjną nad nami składamy Księżom misjonarzom gorące 
podziękowanie. Wdzięczny uczestnik.

Czas odnow ć prenumeratę 
na rok 1925.
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K R O N I K A .
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

GRUDNIA.

21. N iedziela T om asza, Sew eryna.
22. Poniedziałek . Zenona, Flawjaara.
23. W to rek . W iktorji.
23. Śroidla. W igilja . Adiaima i Ew y.
25. Czwartek. Boże Narodzenie.
26. Piątek. Szczepana Męczennika.
27. Sobota. J a n a  Ap. Ewang,
28. N iedziela. Młodzianków.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Nów: 26-ge grudnia.

NASZ KALENDARZ NA ROK 1925. Administracja 
naszego pisma otrzym ała na skład większą ilość egzempla­
rzy „Kalendarza Polskiego" na rok 1925;; wydanego przez 
Bibljotekę Religijną we Lwowie. Kalendarz przedstawia się 
bandzio okazale. Bogato ilustrowany zawiera obszerną treść, 
a  w  szczególności liczne przepowiedni© pogody, poradnik 
gospodarczy na  cały rok, niezwykle interesującą część 
literacką i dział zdrowotny^ gospodarczy, meczy ciekawe, 
kącik humorystyczny uraz dział Informacyjny i adresowy. 
Cena za 1 egzemplarz 1 złoty. N a przesyłkę pocztową na­
leży prziesłać do Administracji 20 grosizy na 1 egzemplarz. 
Trzy zamówieniu 12 kalendarzy — 1 egzemplarz darmo.

NA WIGILJĘ. Wszystkim naszym Czytelnikom, Przy­
jaciołom i Korespondentom, przesyłamy serdeczne życzenia 
.Wesołych Świąt".

„Na szczęście, na zdrowie, na  to  Boże Narodzenie, 
coby się Wam darzyło w komorze, w oborze, iźszędzip 
dobrze!"

BISKUP PRZEMYSKI KS. ANATOL NuWAK raczył 
przesłać Redakcji naszego pisma pasterskie błogosławień­
stwo z okazji intro lizacji na stolicę biskupią.

DAR PREZESA MINISTRÓW. Prezes m ini.tr ów pan 
Grabski ofiarował z dóbr swoich Borów w powiecie ło­
wickim 5 morgów ziemi pod budowę siiedmioklasowej 
szkoły powszechnej.

POLSKA W ŚWIETLE STATYSTYKI. Pod względem 
przestrzeni Polska zajmuje w  Europie piąte miejsce po 
Francji, Hiwzrpanji, Niemczech i Szwecji, pod względem 
ludności piąte miejsce po Niemczech, A rglji, Francji, Wło­
szech, pod względem produkcji ży ta tpierwsize miejsce, 
pszenicy dziewiąte, pod względem siły swej waluty pierw­
sze miejsce przed Szwajcarją, Szwecją, Anglją, Hiszpanją 
i Norwegją, które m ają w aluty pełnowartościowe.

ODZNACZENIE MARJI RODZIEWICZÓWNY. Zna­
komita autorka, Mjairja Rodziewiczówna, została odznaczo­
na orderem Odrodzenia Polski za swe zasługi narodowe.

Jedną z największych jej zasług, była oczywiście jej 
praca literacka. Rodziewiczówna apołeozuje bohaterów 
cichej, szarej, wytrwałej pracy, takiego Marka Czertwana 
z „Dewajtisa.", który, jak dąb, wzrasta w  ziemię i wyrwać 
się z niej nite da.

Ideały obowiązku, pracy codziennejT -ojczyzny i ro­
dziny propagowała autorka w swych powieściach: „Kwiat 
Jotosu", „Straszny dlziadunio"‘£‘.*Bzaru proch‘$< i wielu in­
nych.

PROFANACJA. Fabryka mydła Goistafwa BóhmOfen- 
baicha w Jodgórzu wyrabia mydełka, na kró-ryck jafco m ar­
kę ochronną, wyciskała z jednej strony krzyż, z drugiej zaś 
wizerunek Mbtfci Boskiej Niepokalanego Poczęcia. W tych 
dniach dyrektor policji Dr. Styczeń otrzymał w tej sprawie 
od Księcia biskupa .Sapiehy pismo z dołączeniem fabrykatu. 
Na podstawie tego .piilsma władze policyjne przeprowadziły 
rowiizję w owiej fabryce i skonfiskowały cały zapas podo­
imy ch mydełek. Ja k  sdę dowiadujemy, spraw a przekazaną 
zostanie prokuraturze, a  nadto jeszcze w sprawie tej pro­
wadzą dochodzenia miejskie władze przemysłowe.

ZAKLICZYN CZCI NAJWIĘKSZEGO MALARZA 
POLSKI. Od la t  kilkunastu zamieszkał znakomity artysta  
w przepięknym zakątku naddiumijcowym — nad Dunajcem, 
przebywając tu przez przeważną część roku, a ostatnio

GenerałISosnkowski składa w Rzymie wieniec na grobie nieznanego żołnierza.
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osiadł on tu na dłuższy czas. Rada miasta Zakliczyna nad 
Dunajcem, korzystając w okazji jubileuszu JO-le-tniej twór­
czej pracy artystycznej na uro-ezysłem posiedzeniu 31 paź 
dzieainika 1924 * nadała Jackow i Malczewskiemu godność 
honorowego obywatela, miasta Zakliczyna nad Dunajcem 
i jedną z głównych ulic miasta nazwała imieniem i naz­
wiskiem jubilata.

Ś. P, KS. KAN. ZWIRAK zmarł w Męcinie powiat 
Limanowa, wywołując tam duży żal wśród panafjan. Ś. p. 
ks. kam Zwirak słynął jako uniwersalny talent. Udzielał 
skrzętnie ludności bezpłatnych porad z zakresu prawa, me­
dycyny i rolnictwa-. Na wszystkich tych rzeczach baTdzo 
dobrze się rozumiał.

Z powodu śmierci tego zacnego kapłana znany pisarz 
kitlowy Józef Serafin napisał piękny wisisz p. t. „Ostatnie 
pożegnanie", którego jednak z b ra tu  -miejaca drukować nie 
możemy.

KOŁA AMATORSKIE m ają band z o piękne zadanie. 
Nie mależy jednak do życia .organizacyjn-agej Kół wprowa­
dzać li tylko hucznych zabaw, a  w ślad za tą idącej roz­
pusty..

Na Koło amatorskie w Zakościfelu, powiat Ropczycg® 
wpłynęło dużo skarg, na huczne zabawy i ujemny wpływ na 
młodzież, jakie te zaibawy na nią wywierają. Nie ohceiny 
spraw ^zysto lokalnych blLże?? nam nieznanych poruszać sze­
roko, uważamy jednak że i w zabawie musi się zachować 
miarę i kierownicy kół powinni poczuwać się do odpowie­
dzialności za swycti członków i ich zachowanie.

NA PORZĄDKI KOLEJOWE skarżą się nasi kores­
pondenci z Jadownik. Kasjer- w Bogmmiłowieach nie otwie­
ra, kasy kolej-owej1 przed odjazdem pociągu na c o s  i za- 
\vcześifi,e tę zamyka, wobec czego podróżni są zmuszeni 
jeździć, 'tibz biletów7 i płacić dzięki opieszałości, kasjera wy- 

• 3;(dM akary. Należałoby, w- te stosunki miarodajnym czyn­
nikom wglądnąć.

PRZEPISY DLA WYMIANY USZKODZONYCH BI­
LETÓW BANKU POLSKIEGO. Zniszczone w skutek obie­
gu h/fety bankowe przyjmuje Bank Eolski bez żadnych 
potrąceń i ograniczeń przy wpłatach i przy wy,mianie.,- je­
dnakże ̂ przedstawione bil-ety nie mogą wzbudzać podejrze­
nia co do oszukańczych z niemi mani,pula€ji i nie może 
brakować wjięeej niż:

1. jedna trzecia odcinka;
2. a) trzy -cyfry numeru i jeden podpis, lub jedna 

cyfra, względnie litera sorji i jeden podpis przy biłotaieh 
po zł. 5, 1 i 20 zj ditfą 15 lipca 1924 r.;

h) jeden numer lub jedna serja, lecz muszą być oby­
dwa podpisy przy biletach po zł. 20 i 50 z datą 28 lutego 
1919 roku.

Zatlair.die .poszczególnych ,-ćyfr numeracji nie jast po­
wodem odmowy zamiany biletu bankowego.

Bilet sklejony może składać się tylko z części,, nale- 
żąjeyćh do tego samego -odcinka.

Bilety, nie odpowiadające wyżej wskazanym warun­
kom, a  uszkodizotne przez pożar, powódź lub inne nadzwy­
czajne wypadki, mogą. być wymienione ty lko na, skutek 
każdorazowego pos-tamiowie-nia dyrekcji Banku na wniosek 
Stóutlbca emiteyjnego.

URZĄD POWIATOWY W LUTOWISKACII OBRZĄ­
DKU ŁACIŃSKIEGO (pow. Liski) rozpisał ode,zwę‘wzywa­
jącą do składek na odbudowę kościołatś,w;. Stanisi,-wa.

Pomóżcie kresowej placówce w zdobyciu świątyni!
MLECZARNIE SPÓŁDZIELCZE W MAŁOPOLSCE. 

W końcu roku 1922 istniało 56 spółdzielni, z których 16 
po.-iadąłio własne lnudynłd, zaś 40 mleczarń mieściło się 
w budynkach wynajętych, Przed wojną du roku 1914 k tn ia
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ło w Mał-opolsce 109 mleczarń, z tych 92 utraciło własne 
budynki podczas w-ojny.

Małopolskie spółdzielnie liczyły w  1923 roku członków 
12.240; Najmniejsza ilość członków w-yniosiła 39, a naj­
większa 847 członków.

M oka dostarczono do mleczarni spółdzielczych 4 milj. 
530.860 l i 'rów  ( w raku 1921 — 3,819.965 litrów).

_ 2 dosła-nozionego m leka sprzedano 2,403.852 litrów 
w miastach w stenie? nieprzerobionym.

Na na cło przerobiono 1,992.720 litrów, a na sery 
133,314 litrów. Masła wyrobiono 75.996 kg„ a  więc zużyto 
na . kg, masła 26.25 litrów ml-eka przeciętnie.

BISKUPI POLSCY OFIAROWALI nuncjuszowi apo­
stolskiemu w Warszawie dom przy ul. Alei Ducha nr, 10 
wraz : urządzeniom i ogrodem na pomieszczenie reprezen­
tacji Ojca św. przy rządzie Rzeczypospolitej.

NA PRZEDSTAWIENIU STRACIŁ WZROK. We wsi 
Mag-„i w  Lubelskiem, urządziła sekcjaBteatralna miejsco­
wego kolafl młodzieży wiejskiej przedstawienie amatorskie, 
na kt.orem odegrano sztukę W. Sieroszewskiego;,p. t. „Bol­
szewicy". Wśród biorących udział w przedstawieniu ama­
torów,- grał jedną i. ról niejaki Józef Rycia, miody człowiek 
ślepy na jedno oko. W momenoie, gdy sztuka wymaga 

-strzelania z karabinów., d -uai,am ator Jan  Kamala strzelił 
tak nieostrożnie, że trafił Kyeię w zdrowe oko, powodując 
ciężkie obrażenie oka. i oczodołu. Po kuracji w szpitalu 
w Lublinie, Ky-cia wzroku nie odzyskał, tracąc całkiem 
diiiug-ieifcoko. Młody człowiek -został ociemniałym kaleką 
bez żadnych środków do życia.

PRZEPOWIEDNIA DOSTOJEWSKIEGO. Rewolucja 
rosyjska była pępnzedzona licznemi przepowiedniami. Cała 
lheratur-a rosyjska XVIII i XIX wieku pełna jest pism, 
przepowiadających st.ra.s-zny przewrót i nieszczęście nie 
tylko w Rosji, ale i na całym świecie. I tak Lermontow 
przewiduje upadek rcligji, caratu i porządku społecznego. 
Turgieniew widzi koniec ‘św iata oraz ;chwilę, w której mu­
zyki go wieszają. Tołstoj uważa Rosję, nawet całą. Europę, 
za prochownię, k tó ra  lada -chwila wyleci w  powietrze. Naj­
groźniejszej a może i najciekawsze są  'przepowiednie Dosto­
jewskiego. Podobni-e jak Puszkin przewiduje on najstrasz­
niejsze katastrofy, nawiedzające 'Europę, ale powodem ich, 
jego zdaniem, będą m ijjardy i miljony mikroskopijnych 
Stworzeń, które wnikną w ciała ludzi i doprowadzą ich 
do rodzaju fu-rji tern gT-oźniejszej, że będą mieli zaka-mie- 
niałą wprost wiarę w prawdę i słuszność swoich przekonań 
i swego sądd. Ciekawym też jest fakt, żei zdaniom Dosto­
jewskiego, Rosja pierwsza padnie ofiarę te j plagi, od Rosji 
zarazi -się cała Europa. Skutkiem tej f-urji, k tóra ogarnie 
ludzkość, będą pożary, pogromy, morderstwa, głód, nędza, 
rozpacz: „Pierwsz-em dziełem rewolucji będzie w ygnanie)
Boga, a jej triumfem faki -przewrót i anarchja, jakiej świat 
jeszcze -nie widział". Dostojewski dochodzi do tego przeko­
nania, jako historyk i socjologii Widizi on już za swoich 
czasów znaczny upadek moralności, -religijności i patrjo- 
tyzmu, z tego wysnuwa te straszliwe wnioski. Filozof Cza- 
diejr-w pisał -kiedyś, że w krwi rosyjskiej jest coś, co od­
pycha cywilizację; Dostojewski zgadza się iz tern zdaniem, 
dodając jeszcze, że „inteligencja upaja się sofizmatami. 
a chłop topi sumienie w wódce"':''

ILE WARSZAWA WYPALA PAPIEROSÓW. We­
dług obliczeń monopolu państwowego konsumeja dzienna 
jiapierosów w Warszawie wynosi 4.600.000 sztuk w war­
tości 140.000 -złotych,

BUDOWA DOMKÓW STALOWYCH. W Blaekpool 
buduje się obecnie przeszło 10.000 domków stalowych. 
Wybudowane doin-kii okazały s ię t bardzo -praktycznymi 
i tanimi.

„LUD KATOLICKi"
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PIJANE KROWY I KRUKI ZDRADZIŁY GORZELNIE.
W nika z przemytnictwem w Ameryce obfituje w wes-ołe 
epizody wyłapywania przez agentów prohibicyjnych kontra­
bandy wódczanej i t. p. Ostatnio w Harrisburgu niezwykły 
wypadek zaprowadził policję do tajnej, gorzelni, jak stwier­
dza Wład. Delański, dozorca lasów rządowych w nowojor­
skim „Nowym Świ®ie“.

Według opowiadania Delańskiego, urzędnicy w biurze 
lasowem zauważyli chwiejny chód krów, a zarazem nie­
zwykle hałaśliwe zachowanie się ptactw a okolicznego, 
szczególniej kruków, które, chodązc po ziemi, zataczały się 
i przewracały. W pierwszych dniach urzędnicy leśni nip; 
wpadli na domysł, co mogło być powodem niezwykłego 
podniecenia ptaków. Pilnie obserwując zacnowanie się krów 
i ptactwa, urzędnicy spostrzegli, że krowy po wytrzeźwie­
niu udały się w lasy i po długiej wędrówce doszły do pew­
nej kryjówki.

Tam znajdowała się olbrzymia tajna gorzelnia i masa 
odpadków, które krowy i ptactwo zjadając, upijały się. 
Urzędnicy prohibicyjni, pomimo silnego strzeżenia, nie mo­
gli pochwycić właścicieli gorzelni, którzy zostawili kilka 
beczek wódki i zbiegli.

Ceny z targu krakowskiego.
Pszenica od 25—27 zł; żyto 24—26 zł; owies 22—24 

zł; siano 8— 10 zł, masło 3.50—4 zł; mleko 25—30 zł; jajo 
18—20 gr.

Kącik humorystyczny.
Słuszna przyczyna.

Dlaczego panie majster, rozchodzisz się z żoną?
— Bo pije.
-— A czy ty  co lepsizego robisz?
— Nie, ale przecież potrzeba, żeby choć jedna osoba 

była w domu trzeźwa.
Żydowski spryt.

Przy rewizji celnej, pyta strażnik graniczny, co jest 
do opłaty.

— Nic, odpowiada pewien jegomość.
W tej chwili, obok stojący żydek, krzyczy.
— Jak  to nic? A o tej wełnianej matarji, co pan masz 

na spodzie, to pan zapomniał?
Nieborak, rzuciwszy piorunujące spojrzenie na denun- 

cjanta, opłaca towar wraz z karą  i wraca do pociągu. Już 
prawie pociąg rusza, aż tu do tego samego przedziału tło­
czy się to samo żydzisko. Poszkodowany pełen wściekłości 
rzuca żydowi parę obelg, lecz ten go uspokaja:

— Co się pan rzuca? J a  wiem, panJgtracileś 100 rubli 
na tym paskudnym interesie, ale ja panu dam 200 rubli 
i jeszcze będzie interes bardzo dobry. Bo jak ten strażnik 
złapał pana, to  mnie już w iSzył i nie rewidował. A ja 
panu pow. m, że ja mam jedwabie, co kosztują tysiące. 
Niech się pan nie gniewa, bo co ja  miałem zrobić.

Zaczęła od drugiej.
Maryśka robi na drutach pończochy; podchodzi m atka 

i Pyta:
— Dużo zrobiłaś od wczoraj? — Maryśka odpowiada:
— O, mamusiu, ja już drugą pończochę kończę.
— Doprawdy! —• rzecze m atka, pokaż-że pierwszą.
— Kiedy ja od drugiej zaczęła — odpowiada Maryśka.

Oddał co wziął.
— Podobno umarł twój wujaszek adwokat Krzykalski?
— A jakże, umarł i zapisał na szpital warjatów, mó­

wiąc: — Oddaję warjatom, com od nich zarobił.

Polska i jej wrogowie,

Alkoholik.
— Ogromne mam pragnienie.
— To się napij wody.
— O, nie. Jak  mi się do buta dostanie trochę wody, 

dostaję kataru, a cóżby dopiero było, gdyby się dostaki 
do żołądka.

Praktyczna matematyka p. Teitelbauma.
P. bankier Teitelbaum jest doskonałym rachmistrzem 

i nie lubi płacić. Kiedy jego urzędnicy nalegają, aby im 
podwyższył gaże, wystawiał im następujący wykaz:

Rok ma ...................................................... 365 dni
Praca trwa tylko 8 godzin, a zaiem trze­

cią część r o k u ...................................... 122 dni
Odlicza się n i e d z i e l e ................................ ’52 dni
Angielska sobota po południu . . . . 26 dni

P o z o s ta je ................................................ 43 dni
Godzinna przerwa na obiad . . . . 13 dni
Co roku dwa tygodnie urlopu . . . . 14 dni
Ś w i ę t a ........................................................... 12 dni

P o z o s ta je ................................................ 4 dni
Cfżtery dni musi się doliczyć na chorobę,

albo inne powody niestawienia się do
pracy ........................................................... 4 dni

P o z o s ta je ................................................  0 dni
Moi panowie i wy jeszcze ośmielacie się żądać pod­

wyżki?!
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Nowe wydawnictwa.
Ignacy Karlik: „KILKA SŁÓW PRAWDY O KSIĘ­

ŻACH", Kraków 1922, wydajnie drugie. Cena 50 gr.
Broszura p. Karlika należy do nielicznych jeszcze 

u na» popularnych wydawnictw katolickich, które obok 
wierności katolickiej zasadzie tchną zrozumieniem aktual­
nych zjawisk społecznych. Broszura, o której m ow a wy­
borni? przedstawia kursujące przeciw duchowieństwu za­
rzuty i zbija je w  mistorzowski 6posób. I tak  w pewnej 
części rozprawia się aurotr z „codziennymi — jak  mówi — 
zarzutami" (księża chcą rządzić i t. p.). W drugiej przed­
staw ia „wrogów księży", jak  — poganie nowocześni, żydzi, 
masoni i socjaliści. A wreszcie w trzeciej w sposób n ie­
zmiernie interesujący podaje, c-o „mówi o księżach Pismo 
święte".

Już  ta  ogromnie aktualna treść wskazuje na  wysoką 
wartość broszurki. Dodajmy do tego język gładki — spo­
sób przedstawienia interesujący — niektóre ustępy owiane 
swobodnym humorem, a  Dęidziemy mieli pojęcie o tej po­
żytecznej broszurce, k tó ra  w obecnych szczególnie czasach 
stanie się wybornym środkiem do kontragitacjj przeciw 
demagogji żydowsko-socjalistycznych elementów.

Przy zamówieniu większej ilości egzemplarzy udziela 
się odpowiedniego rabatu, 20% i wyżej

Do naoycia w adm inistracji „Ludu Katolickiego".
„WIADOMOŚCI KATOLICKIE". P. Z ot ja  W łodkowa, 

Kraków, Pędzichów-boczna 5, wydaje pismo perjodyczne, 
poświęcone ideom i sprawom katolickim. Pismo pozatem 
jest stąd  ciekawe, że wydawczyni odbija go na kamionni 
litograficznym.

Polecamy gorąco następujące czasopisma:
„KRÓLOWA APOSTOŁÓW". Wychodzi co m iesiąc’1 

o treści bogatej, 32 stron z ilustracjam i prenum erata ro­
czna 2 zł 40 gr.

„MALT APOSTOŁ", pisemko dla dzieci, str. 16, wy­
chodź co miesiąc, prenum erata roczna 1 zł 40 gr.

Zamówienia skierować na adres: Kongregacja Misyjna 
Ks. Ks. Pallattynów, Wadowice.

SPRAWOZDANIE ZWIĄZKU REWIZYJNEGO SPÓŁ- 
DZIELNI ROLNICZYCH w Krakowie za rok 1923 ukazało 
się drukiem. Obraz naszych spółek R ol nicz o-h and 1 o w y c11 
przy bilansie w markach nie może okazać się jasnym.
0  rozwoju tychże trudno więc na podstawie maskowego 
bilansu coś statecznego powiedzieć. — Zaczekamy więc 
jeszcze rok.

„ROCZNICE NARODOWE" opracowała M. Bogu­
sławska, nakładem księgarni wydawniczej „Drwęga" — 
Nowe miasto nad Drwęcą, Pomorze.

Ci wszyscy, którzy  urządzali obchody narodowe, orzed 
każdą z rocznic dziejowych Epot.ykali się z troską o ma- 
terjał literacki, do urządzenia takowego potrzebnego. 
Troskę o ten usunęła p. M. Bogusławska, k tóra  w opraco­
waniu swem stamoiwiącem tom I. zgromadziła co się dało 
z m ateijału związam go z rocznicami: Kościuszki, Ks. Józe­
fa, obrony Lwowa, zmartwychwstania Polski i Listopado­
wą: podając w każdej części: ,przemówienie, lub m alerjał 
do -talkowego, liczne i doskonale wybrane wiersze, wska­
zując odnośne utw ory w literaturze dramaty cizmiej, a nawet 
podając krótsze iw całości, gdy idizie o fak ty  iz najnowszej 
liistprji, k tóre nie zdołały jeszcze zdobyć sobie bogatszej 
literatury. Drugi tom ukaże się w końcu grudnia i obej­
mować będzie dalszo rocznice. — Książka wydana bardzo 
starannie, kosztuje 1 zł. 60 gr., z przesyłką paczrtewą
1 zł. 71 greszy.

~ WZORY MEBLOWO-BUDOWLANE. Dotkliwy brak 
aloumów z wzorami mebli zostaje obecnie częściowo usu­
nięty przez ukazanie się zbioru odbitek fotograficznych 
mebli i urządzeń stolarstw a meblow o-bud owianego. Auto­
rem wzorów jest dyplomowany technik drzewny, p. Marjan 
Padechowicz. Wzory, obejmujące oprócz stylowego rysun­
ku, również i wymiary, mogą oddać duże usługi pp. sto­
larzom, oraz osobom pragnącym posiadać ładne sprzęty.

Odpowiedzi P. T. Wyborcom.
Izba Skarbowa w Krakowie komunikuje:
Solaaowa Anna, Tarnów: Dyrekcja Koleji Państw,

w Krakowie donosi pismem z dnia 5 grudnia, że rentę prze­
kazuje regularnie dla wdowy i dwojga dzieci od 20 sierpnia 
1924 w wysokości 49 .zł 44 g r miesięcznie.

Niewiarowski Wojciech, Tuchów: Zrobić podanie do
Woj ewód ztwa.

Teodozja Adamaszek: Należy wnieść podanie o przy­
wrócenie renty, bo Izba Skarbowa zgary zakreśliła termin 
dla ren ty  do 1923 r.

Ks. M. F., Chrcnów: Sprawą się zajmę po przedłożeniu 
przez petentkę wymaganych załączników.

P. Sawicki, Złoczów: Sprawę skierowałem gdzie ma
leży.

Ks. Dr. Jan Czuj.

Podzięko waire
Paaiałja Poszkle, na Orawie ,zamów'iła sobie dw a dzwony 
u p. K. Szwabego w Białej. P. Szrwao robotę wykona1 
w  krótkim  czasie. Dzwony n a  oko są  bardzo ładne, dopra­
wdy artystyczna robota, głos też uchu bardzo iprzyjemny. 
Harmonijnie są dostrojono. Widzieliśmy dzwony teraiz wy­
konane w Twardoszynie, w Trzcianne w  Czechosłowacji — 
lecz ani głos, and robota nie może się porównać z dzwonami 
p. Szwabego w  Białej.

Dał Orawie p. Szwąb już kilkanaście dzwonów7, glos 
wszystkich daleko rozpływa.

Sumienna robota pokazuje nja sumiennego majstra.
Tą droga składam y m u serdeczne podziękowanie.

Urząd parnfjalny w Podszlaku.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Gron Katarzyna^ Siedlec: Z poruszoną sprawą należy 

się bezpośrednie zwrócić do szefostwa sanitarnego, z pre­
num eratą wyjątkow o .zaczekamy.

T. Tabos: Należy się zwrócić do właściwego konsy- 
storza z prośbą o informacje.

Antoni Duda, p. Ł ącko: Informacji w sprawie kolony 
likwidacyjnych udzielić może Towarzystwo Obrony K re­
sów Zachodnich.

Roman Kowalczy, Danja: Zwrócić się bezpośrednio do 
Kołkówki do SS. Felicjanek. — Szczęść wam Boże ma 
obczyźnie.

Korespondent z Radecznicy: Firma, o k tórą się infor­
mujecie, nie jes.t polską. Prosimy o pamięć.

Gmiiiiacy z Młynnego: Sprawa czysto sądowa, a rzecz 
nie nadaje się do opublikowania. Skorzystamy z listu na 
innej drodze.

P. Tulej, Przemyśl: Skorzystamy w najbliższej orzy- 
s. zł ości.

ORGANISTA, starszy, żonaty, poszukuje posady zaraz. 
Meszka: Kraków, ul. Długa L. 10.
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W dniu 27 listopada b. r. otwartą została w Krakowie
pnzy ul. św. Tomasza 3ó

„Księgarnia Krakowska'6
Nr. konta P. K. O. 404.620 — — — — Telefon 3344 
Spółka: Księgarnia św. Wojciecha w Poznaniu i Wy- 

dawniciwo „Głos Naroau“ w Krakowie.
Księgarnia posiada na składzie książki treści belletry- 
stycznej i naukowej z różnych dziedzin wiedlzy, mapy, 
globusy oraz tablice d'o nauki poglądowej. — Wszelkie 
nowości wydawnicze otrzymuje niezwłocznie po wyjściu 
z druku. — Prizyjmuje prenumeraty na pisma polskie 
i zagraniczne. — Specjalnie zorganizowany aparat wy­
syłkowy pnzy księgarni załatwia zamówienia P. T. 

Klienteli z prowincji odwrotną pocztą.

$ t tj S
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Uwaga!! Panowie a Panie Uwaga!!
z powodu zbliżających sięEwiąt to

za 33  z ło tych
wysyta się na listowne żądanie za zaliczką poc/.tową

1 2  s z f u c i s k  t o w a r u

a mianowicie: 3 m etry dobrego i mocnego w noszeniu 
kortu na ubranie męskie, 4 m etry flaneli ua suknie damskie, 
3 m etry płótna w paski na koszule męskie, 2 1/ ,  metra bia­
łego płótna czyli flaneli na kalesony, barchanu zimowego 
na halkę, na jeden fartuch, 1 biały duzy ręcznik, 1 chu­
steczkę na głowię, 3 chusteczki w najlepszym gatunku do 

nosa i 1 szpulka nici.
Taniość i dobrość sam towar wskaże, więc prosimy zwrócić

sie listownie tylko do naszej^soiidnej firmy

„ m ; n u fa k t u r a  p o l s k a -
lJwaga: Kto chce mieć odpowiedzialne tow ary za swoje 
pieniądze, może się przekonać w naszej firmie. Przy za­
mówieniu prosimy przysłać 3 złote zadatku. Jeżeli towar 
nie będzie się podobać przyjmujemy takowy z powTOtem 
i zwracamy pieniądze w całości. Cenniki na żądanm wy­

syłamy darmo.
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B A C ZN O ŚĆ !
=  S O r C n j o  p a r  o ^ n w i -  =

4 pary tylko za Z ł. 4C franco cło.
Z polecenia kilku fab ryk  obuw ia, znajdujących się w tru ­
dnościach p łatn iczsch , sprzedaję w ielką ilość obuw ia 

poniżej kosztów  produkcji.
W ysyłam zatem  każdem u, póki zapas siarczy, 2 pary  trze­
w ików  m ęskich i 2 pary trzew ików  dam skich do sznurow a­
n ia , z silną, ko łkow aną skórzaną podeszw ą, najnow szeg > 
fasonu, czarną lub  bronzow ą skórą galoszow ane. W ie li ość 
w edług num eru. W szystke 4 n a iy  kosztu ją ty lko ZŁ 40. 

franco cło. W ysyłka za zaliczką.
A. GLASER, EKPORT OBIJ.VIA, Czeski Cieszyn Kr. 108.
P . S. B ez  ry z y k a , gdyż to w a r  n ie  o d p o w ia d a ją c y  w y m ie n ia  s ię  n a ty c h ­

m ia s t  lu b  n a  ż ą d a n ie  z w ra c a  s ię  p ie n ią d z e .

URZĄD PARAFJALNY W ŁUKOWEJ, p. Lisia góra ad 
Tm nów, poszukuje ORGANISTY, kawalera, mogącego 

prowadzić na miejscu mleczarnię.

ŁABUS ANDRZEJ ur. 1898 r. Kasinka Mała, pow. Li­
manowa, unieważnia skradzione dokumenta wojskowe.

FRĄCZEK TOMASZ, ze Starej Wsi, pow. Grybów, ur. 
1901 r., unieważnia skradzioną kartę zwolnienia ze służby 

wojskowej.

„LIKNIK"
m ie s ię c z n ik  a r t y s t y c z n o - l it e r a c n i

pisarzy i poetów ludowych
wychodź? w Wilnie od dnia 15 listopada b. r. pod redakcją 

E. J . TUŁACZA.
Na treść każdego numeru składają się najnowsze utwory 
poetyckie i beletrystyczne ludowych pisarzy i poetów. — 
Szeroki dział kroniki. — Omówienia krytyczne. — Prze­
gląd pism i książek. — Względnie i obszernie prowadzony 

dział odpowiedzi redakcji.
Prócz tegor .co pewien czas nakładem „Lirnika“ ukazują 
się oddzielne wydania książkowe dzieł pisarzy i poetow 
ludowych, p. t.: r,,Bibljoteka pisarzy i poetów ludowych11.

Prenumerata kwartalna 1 zł 50 gr.
Numery okazowe wysyła się za nadesłaniem 50 groszy.

i4 n a c y  c y p r ę s
KRAKÓW, ul. Szewska 13/1. K.
W ysyła zegarek plaski Enigm a 1 5  zł. b u ­
dzik 6  zł. C ennik ilustr. zegarów  in stru ­
m entów  m uzycznych darm o i opłatnie.

FABRYKA SUKHA i KOCDW
A. Kali ński

BIAŁYSTOK — ulica Lipowa L. 29.
Celem najszerszego zapoznania Szan Publiczność swo- 

jem! wyrobami, wysyła na listowne żądanie każdemu, za 
zaliczeniem pocztowem, w każdej ilości swoje wyroby: 
Koce wełniane gładkie ze szlakami: Union III po zł;

Union II 9 % zł; Union I 12 zł; Union Mode 15 zl za Szi. 
Koce wełniane w deseniach we wszystkich kolorach: 

Plusz B 20 zł; Plusz A 22 zł; „Medea“ 25 zł; Montanjak 
Prima 30 zł; Meranda 35 zł; Sekunda 40 zł; Extra 
45 zł za sztukę.

Materjał wełniany na ubrania o podwójnej szerokości we 
wszystkich kolorach po 4 zł za metr. Gatunek F po 
5 zł za metr.

Materjał na palta męsk’“ „Lord" we wszystkich kolorach 
po 8 zł za metr; gatunek A po 10 zl za metr.

Materjał na burki zimowe po 5 zł za m etr i po TH zl za
metr we wszystkich kolorach.

Cajg podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 
4 zl za metr.
Zamawiający ponad 100 zł otrzymuje rabat 5% . '

UWAGA: Firmc dostarczyła na zamówienie Pani Pr czy 
dentowej Marji Wojciechowskiej 100 koców ,,Unita 1“ 
dla zakładu sierot w Warszawie.



wmnmimat z o
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W Y D A JEIWAN! POCIYTNe PISMA FACHOWI
K U P IE C  

DR0GEBZY5TA J 
PRZEGLĄD V'tÓKNiSTV 
RY iri( METALOWY 

. SKÓRA i OSUWIE1'
V BOM Ĝ iCINNY. J

■>Y HAJWI.ąCSZĘ WYDAV/MCTWO <;.ZET EaTHOWYCH W B&LSC:

Śtr. 16. „LID KATOLICKI11 Nr. jfo.

Każdy hande l po lsk i w in ien  dla inform acji sw ej abonow ać 
przynajm niej jedno  pism o fachow e dia n iego odpow iednie. 
Pism a poniższe in form ują jaknajlep iej o cenach, kon u k tu - 

rach  j korzystnych źródłach zakupu w Polsce.
Tygodn ik  „KUPIEC” Kw arta ln ie

„ „DROGERZYSTA” kw arta ln ie  .
„PRZEGLĄD WŁÓKNISTY* kw artaln ie  
„RYNEK METALOWY i MASZYNOWY” kw. 
„PRZEMYSŁ SKÓRNY* kw arta ln ie  . 

D w utygodnik „D0Y1 GOŚCINNY” dla hotelistów , res tau ­
ratorów  i gościnnych k w arta ln ie  .

4-50 zł. 
3 50 zł. 
3-50 zł.
3-53 zł. 
2 50 zł.

1-50 zł.
Za n adesłan iem  1 złotego w ysyłam y kilka num erów  z pism  

na  okaz

Adres: „ K U P I  zC44 Poznań.

Jak najłatwiej otrzymać od starostwa 
p o z w o l e n i a

iaiaiie dubeltówki i m
oraz

m\mi bu
pouczy każdego drobnego ro ln ika  książeuzka pod ty tu łem

,C H Ł O P  M Y Ś L I W Y Afl

Cena książeczki 1 s l .  Na poleconą przesyłkę pocztow ą trzeba 
.załączyć 35 groszy. P ieniądze m ożna przesyłać m arkam i poczto- 
w enii w liście poleconym  pod ad resem : PciSka Spółka  
Wydawnicza w Lublinie, ulica Namiestnikow£.Ka 18. 

skrzynka pocztowa E3.

KALENDARZ POLSKI na rek 1925.
Rocznik 7-m y zawiera, treść  bardzo  b o g a tą  i obficie 
ilustrow aną. Cena 1 zł, z przesyłką poleconą 1 zł 40 gr, 
za zaliozką. 1 zł 60 gr. —  K to  zam aw ia 6 egzem plarzy , 
nie płaci poczty; k to  zam aw ia 1:1 egzem plarzy, otrzy  

muje 1 darmo i n ie p łaci poczty .
W ysyła: BIBLJOTEKA RELIGIJNA, Lwów, pl- Kapitulny 7.

KUPiĘ koło Krakowa lub w Krakowie domeK z woinem 
mieszkaniem. — Wiadomość do Admi tracji „Ludu k a t.“

MAJSTER RZEŹB - KAMIENIARSKI Krakowa, zami.e- 
sakafy w Małogoszczy z. Kielecka — kon.uje wszelkifc 
roboty rzeźb-kamieniarskia. 25 la t praktyki przy budowie 
kościołów w Krakowian W arszawie i ziemi Radomskiej. — 
Poleca się Prz.ew. Duchowieństwu, WP. Architeiiłtom i Sz. 
P. T. Publiczności. — Adres: Józef Iliszer, poczta Mało- 

goszcz z. Kielecka.

Ważne!!! Uwaga!!! "w
Dla zdrow ych  ł 
Dla c ierp iących !  
Dia c h o r y c h !

)rzeciw  jak  najbardziej 
uporczyw ym  i zastarza­

łym  w y padkom :

Dla chorych!
Dla c ierp iących  I 
Dla zdrow ych ł

t L u m ć tM z m ,  gj©&óca, bólów n e r w o w y c h ,  bolu g ł o w y  3 zębów, przeciw bolom ty«, 
sp j* hl JZLSom, bolom nó^, kuciu  w boku, zapaleniem stawów i t p. chorobom

chw alą ogólnie znakom ity i staw ny, w ypróbow any w k ilkuset szpitalach  środek  do nacie ran ia

/ /  I C H T I O M E N T O L  ł t
Skutek nadzwyczajny I Działanie pewne i szybkie.

lO lin il n rn łia  wystarczyi aby się przekonać, że tylko prawdziwy Ichtiomentul Edelmana pom aga naw et Iw tak im  w ypadku , gdzie inne n ie  
J b l l l l d  i II jl iu  pom agały. Przeszło 15.000 podziękow ań i tysiąc pośw . znak. lekarzy w skazują na  znakom itą  pom oc prawdziwego khtiomemo.il

Główna fabryka I wysyłka praw dziw ego Ichtiomentoiu o

Laboralorjum Apteki SZYMONA EDELMANA, w Samborze Nr 25.
5 flaszek  luhtiomentolu z  o p łaco n ą  pocztą  i opakow aniem  10 zło tych . 10 flaszek lohtiom entolu z  o p ła co n a  pocztą  i opakow aniom  18 złotych.

W ysyła się za zaliczką lub  nadesłan iem  należytości. 'V9N

Czcionkami diukami „Głosu Narodu11 w Kranówie ul. św. Krzyża 11 — pod zarządem Romana Ferka, 
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzialny redaktor ks. Jó zo f Świąder.


